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EWANGELIA W O  ŁUKASZA (8. 4 -  15)

Kiedy zebrała się liczna rzesza i wielu ludzi z różnych miast do niego się 
zeszło, wygłosił takq przypowieść: „Wyszedł siewca, aby zasiać swe ziarno. 
Gdy siał, niektóre ziarna padły wzdłuż drogi i zostały zdeptane, a ptaki 
niebieskie wydziobały je. Inne padły na grunt skalisty; wzeszły co prawda, 
lecz uschły, ponieważ nie znalazły dość wilgoci. Inne zaś padły miedzy cier
nie; ciernie wzrosły razem i przygłuszyły je. Inne wreszcie padły na ziemię 
urodzajna, wzrosły i przyniosły plon stokrotny". Mówiqc to wołał: ,,Kto ma 
uszy zdolne słyszeć, niechaj słucha".

Wtedy zapytali go uczniowie, co ta przypowieść znaczy. A on rzeki: „Wam 
dane jest rozumieć tajemnice królestwa Bożego. Innym zaś mówi się w przy
powieściach, żeby patrzyli, a jednak nie widzieli, żeby słuchali, a nie rozu
mieli.

Wyjaśnienie przypowieści takie jest: Ziarnem jest słowo Boże. Ziarna, 
które padły wzdłuż drogi oznaczajq tych którzy słuchali; potem przychodzi 
szatan i porywa słowo z ich serca, aby nie uwierzyli i nie byli zbawieni. 
Te, które padły na grunt skalisty, to sq ci, którzy usłyszawszy przyjmujq sło
wo z radościq; nie majq jedn aLJćorzen ia: wierzq przez jakiś czas, ale w 
chwili pokusy odpadajq. Ziarno, które padło pomiędzy ciernie, wyobraża 
tych, którzy słuchali, lecz z biegiem czasu zostajq przytłumieni przez troski, 
przez bogactwa i rozkosze życia i nie dochodzq do dojrzałości. A ziarno, 
które padło na urodzajnq ziemię, oznacza tych, którzy usłyszawszy słowo 
zachowujq je w sercu prawym i dobrym i przynoszq plon przez swq wytrwa
łość.

W edług objaśnienia danego przez samego 
Chrystusa to ziarno z przypowieści o siew 
cy, k tó re  ..padło między ciernie '’ sym bolizu
je ludzi, którzy słyszeli Słowo Boże. lecz 
„odszedłszy" zostali „przygłuszeni” troskam i, 
bogactwam i i  przyjem nościam i życia, co też 
stało  się  powodem nieskuteczności mcrwy 
Boga do nich.

W owej przypowieści Chrystus wyróżnił 
cztery rodzaje ludzi, do których Bóg kieruje 
sw oje słowo. Dwa pierwsze rodzaje słucha
czy nie m ają  dobrej woli (słuchacze m im o
w olni — . ,przy drodze'1 oraz lekkom yślni — 
..korzenia nie m ają). Dwa dalsze m ają  dobrą 
wolę. lecz tylko jeden  z  nich przynosi 
„owoc w  w ytrw ałości”, m ianowicie ci s łu 
chacze, którzy „słowo zachow ują w  szczerym 
sercu”. Nie należą do nich bidzie w grun
cie rzeczy poczciwi, lecz „przygłuszeni ży
ciem". Jest ich mnóstwo. Zdaje się, że coraz 
więcej, to  chyba ogromna większość chrze
ścijan i  niechrześcijan.

Bóg przem aw ia nie tylko do chrześcijan. 
Zw raca się do w szystkich ludzi, do każdego 
serca i umysłu, ponieważ .chce żeby wszy
scy ludzie zostali zbawieni i doszii do uzna
nia p raw dy” (1 Tymot. 2, 3). Nie tylko do 
chrześcijan zw raca się ze słow am i: „Oto s to 
ję  u drzw i i  kołacę; jeśli kto posłyszy m oj 
głos i dTzwi otworzy, w ejdę do niego i bę
dę z n im  wieczerzał a on ze m ną ' <A’x>k. 3,
20). V */

A przem aw ia nie tylko w  kazaniu  podczas 
nabożeństw a kościelnego. Bożym słowem m o
że być zarówno relig ijna książka, kościelna 
litera tu ra , zasłyszana pobożna pieśń i  mod
litwa, czy rozm ow a na temat}' religijne. Mo
że nim  być też obserw acja kosmosu i budo
wy atom u, podziw  nad potęgą ludzkiego 
umysłu, w ielkością ludzkiego ducha, nad ła 
dem i  pięknem  przyrody. Mówi Bóg do nas 
szczęściem i  nieszczęściem, radością i c ier
pieniem. powodzeniem i  klęską a zawsze —

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

M atka Boska G rom niczni — mai. P io t r  Ś tachiewicz,
fot. H, Romanowski

Orędzie świqteczne 
i noworoczne Patriarchy 
Atenagorasa

Z okazji św iąt Bożego N aro
dzenia oraz Nowego Roku p a 
tria rcha  ekum eniczny K onstan
tynopola A tenagoras I wystoso
w ał do w szystkich chrześcijan 
specjalne orędzie. „Zadaniem  
Kościoła — czytamy w  orędziu
— je s t prow adzenia ludzi do 
zgody, by człowiek sta ł się zdol
ny do pojednania i poświęcenia 
społecznego". W dalszej części 
orędzia patriarcha Atenagoras 
w zyw a w szystkie Kościoły 
chrześcijańskie do pójścia w  śla
dy Chrystusa zgodnie z w ym a
ganiam i czasów współczesnych. 
W zakończeniu przesyła życze
n ia  papieżowi Paw łow i VI, ar
cybiskupowi Can te rb  ury  M, 
R am seyow i Graz w szystkim  
zwierzchnikom  Kościołów chrze
ścijańskich.

O  uwolnienie Lutra i  klątwy 
kościelnej

Radca sądowy z Haifrtmrga, 
dr Wilhelm Michaełis. członek 
,.Ekumenicznej grupy do spraw 
dialogu", zwrócił sję mędaWno

do prezydenta Światowej Fede
racji Luterańskiej, dra Frederi- 
ca Schiotza z żądaniem, by F e
deracja podjęła akcję w  W aty
kanie iw spraw ie uw  enia 
M arcina L u tra  z klątw y fesc ie l- 
nej. Zdaniem  |Michaelisa, K oś
ciół Rzymskokatolicki powinien 
wobec Reform atora witbenber- 
skiego postąpić w  jtaki sam  spo
sób, jak  !w 11965 |r. wobec K oś
cioła Wschodniego. Jak  w iado
mo, w  1965 Ir. [papież Paw eł VI 
i  patriarcha praw osław ny A te
nagoras I znieśli w zajem ne k lą t
wy kościelne z  1054 t .

Kom itet W ykonawczy Św iato
wej F ederacji L uterańsk iej za
poznał się  n a  Iposiedzeniu tw 
Vedbaek z żądaniem  M ichasi isa 
i  przesłał je do dalszego rozpa
trzenia Sekretariatow i G eneral
nem u Federacji.

Założenie parafii serbsko- 
prawosławnej w Szwajcarii

14 grudnia aib. roku odbyły 
się w  Bernie św ięcenia k ap łań 
skie ks, © rasko | Todófowjca -Ł 
Belgradu, połączórte 2 założe
niem pierwszej parafii Kościoła 
Praw osław nego Serbii W S zw aj
carii. Święceń Udzielił Iw. jbis-



Przygłuszeni życiem
sumieniem. Nie jesteśm y źli, przew rotni, 
zatw ardziali. Słucham y tych głosów ocho
czo, próbujem y się naw et nad nim i zastana
wiać. Ale i  to wszystko. „Troski, bogactwa 
i  przyjemności życia" są głośniejsze; zagłu
szają słowo Boże mim o naszej woli. Dlacze
go? Od odpowiedzi na to pytanie zależy n a 
sze przejście do czw artej kategorii słuchaczy 
słowa Bożego czyli do grona tych, którzy go 
nie gubią, lecz zachowują. Odpowiedź nie 
jest prosta, m im o to należy ją  znaleźć.

Poważną solę w  naszym  życiu odgrywa 
um iejętność wartościowania przeróżnych 
spraw, rzeczy i  zajęć. Niezbędny jest wysiłek 
staw iania sobie przed oczy drabiny w artoś
ci, ponieważ zainteresow ania nasze koncen
tru ją  się wyłącznie na tym, co przedstaw ia 
jakąś wartość. Dla każdego bez w yjątku 
człowieka isto tną wartość m ają te przedm io
ty, osoby i  zajęcia, k tóre podtrzym ują byt 
jednostkowy (jedzenie, mieszkanie, ubranie, 
zdrowie) i byt ludzkiego gatunku (erotyka, 
rodzina, potomstwo). Gdyby jednak człowiek 
poprzestał n a  podtrzym ywaniu bytu jednost
kowego i  gatunku, różniłby się od innych 
stworzeń wyłącznie tylko formą, .sposobem 
jedzenia, ub iarania się, upraw iania erotyki, 
pfod" -\ia i wychowywania potomstwa. F or
m a owszem bardzo ważna, lecz przecież 
n ie stanow i o istocie rzeczy. S am o ch ó d  n 
karoserii naw et najw spanialszej to  tylko s a 
mochód, a nie samolot. Także i zwierzę człe
kokształtne, naw et bez względu na to, co i 
jak  je, gdzie i  jak  mieszka, w co i jak  się 
ub iera będzie zawsze zwierzęciem tylko, a 
nie człowiekiem. I zapew ne dlatego z litoś
cią, a czasem z obrzydzeniem patrzym y na 
ludzi, k tórzy swoim zachowaniem się nie

w yrasta ją  ponad zw ierzęta naw et człeko
kształtne, Mniej nas raz i (albo wcale nie) 
człowiek, k tóry  żyjąc pozoram i prezentuje 
nienaganne zachowanie się według w ym a
gań wytwornoiści m anier, a  naw et im ponuje 
ku ltu rą  osobistą i zamożnością, lecz którego 
zainteresow ania obracają się wyłącznie wo
kół podtrzym ania bytu  jednostkowego i  bytu 
gatunku z dodatkiem  takich spraw  jak  m a i
k i samochodów, gwiazdy ekranu, zagranicz
ne wczasy i gatunki koniaku. N ietrudno 
stwierdzić, że horyzont w artości w  oczach 
tych ludzi je s t bardzo w ąski i  że podobni są  
do techniika, k tó ry  sam olot przekształcił w  
taksów kę może w ykw intną i bardzo wygod
ną lecz tylko taksów kę pełzającą po ziemi.

Ludzie o w ąskim  horyzoncie i  perspek
tywach też słyszą głos Boży, chociaż może 
go tak  nie określają. Im  również — jeśli są  
ludźmi dobrej woli, szczerymi wobec siebie
— przychodzi czasam i m yśl o sensie i  celu 
takiego życia, świadomość o  tym, że kiedyś 
ono się skończy i  py tan ie: Co dalej? Jest to 
słowo Boże do nich, ale jak! jego dalszy los? 
Odpowiadają sobie w tedy: Niestety, nie m am  
n a  to czasu, m am  pilną pracę, tow arzyskie 
spotkanie, muszę wypocząć itp. I tak  m ija  
dzień za dniem, miesiąc za miesiącem, rok 
za rokiem, a oni wciąż nie m ają  czasu na 
otw arcie drzw i Bogu pukającem u do ich se r
ca. Nie m ają  siły d odwagi, by ułożyć sobie 
spraw y w edług ich w artości, by dopatrzeć się 
również swojej w łasnej w artości jako stwo
rzenia rozumnego, powołanego do w ielkiej 
gotowości określonej słowam i P ism a św .: 
..Patrzcie, iaką miłością obdarzył nas O j

ciec. że zastaliśm y nazw ani dziećmi Bożymi 
i rzeczywiście n im i jesteśm y” (1 Ja n  3, 1).

K to jednak  szczerze pragnie przyjąć słowo 
Boże i  zatrzym ać tak. aby przyniosło w łaś
ciwy owoc, m usi sobie uświadomić, że wyż
szych pragnień i  tęsknot n ie  wolno przygłu
szać „troskam i, bogactwami, przyjem nościa
m i życia”, że musd się znaleźć czas na w słu
chanie się  w  głos sum ienia, n a  rozm yślanie
o sensie życia i wieczności.

Okazję do tego daje chrześcijanom  nadcho
dząca Środa Popielcowa i W ielki Post. Nale
ży ty lko raz  się  odważyć, znaleźć czas i  o- 
kazję do „wejścia w  siebie”, zastanow ienia się 
nad  tym , jak  to zrobić, by na czele życiowe
go program u sta ła  chrześcijańska dewiza A- 
postola Paw ła: „Bo nasza ojczyzna jest w 
niebie. Sitamtąd też jako Zbawcy w yczekuje
my P ana naszego Jezusa Chrystusa, który 
przekształci nasze ciało poniżone n a  podo
biznę do chwalebnego swego c ia ła” (Filip, 3, 
20 n.).

Ks. S. WŁODARSKI

LUTY

1 N. Ignacego
2 P. Marii
3 W. Błażeja,
4 S. Kazimierza Jagiellończyka
5 c Agaty męcz.
6 p. Tytusa, Pawła Miki
7 s. Romualda, Ryszarda

kup L. Tru£inovic. zw ierzchnik 
biskupstwa serbsko-praw osław - 
nego d la Europy zach. i A ustra
lii.

\  joezystości udział wzięli: 
profT'' d r Urs K ury — biskup 
Kościoła Chrześcijańsko-K atolic- 
kiego (Starokatolickiego) Szw aj
carii. M gr C harrier — biskup 
rzym skokatolicki Lozanny i  F ry
burga, ks. A. Lavanehy — p re 
zydent Szwajcarskiej Rady Koś
ciołów Protestanckich i in.

Pomoc w  założeniu nowej pa
rafii okazali: Kościół Chrześci-
jańsko-K ato lidd , Rzym skokato
licki i Reformowany. Ks. Todo- 
rovic będzie otacza! opieką 
duszpasterską 7 000 jugosłowiań
skich robotników  sezonowych w 
Szwajcarii.

Nowy program blisko
wschodni Światowej Rady 
Kościołów

Oddział Pomocy Międzykoś
cielnej św iatow ej Rady' Kościo
łów, na posiedzeniu w  grudniu 
Uib. roku w  Genewie, uchwalił, 
że w 1970 r. przekaże pomoc w  
wysokości m iliona dolarów  -dla 
uchodźców palestyńskich i ofiar

wojny 1967 r. Jednocześnie po
stanowiono, że dalszy m ilion do
larów  zostanie przeznaczony na 
ten  cel w  1971 r.

Decyzja ta  była odpowiedzią 
na apel. k tóry  n a  początku paź
dziernika 1969 r. skierow ała do 
Światowej Rady Kościołów spe
c ja lna  konferencja poświęcona 
spraw om  Bliskiego Wschodu, o- 
bradująca n a  Cyprze,

Poprawne stosunki 
chrześcijan z muzułmanami 
w Pakistanie

Rzymskokatolicki arcybiskup 
Kanaczi, Joseph Cordeiro, w  w y
w iadzie udzielonym  m ediolań
skiej gazecie „ A w en ire” o- 
świadczył, że dialog chrześcijan 
z m uzułm anam i w  Pakistanie 
znacznie się popraw ił w  porów 
naniu  z okresem  wcześniejszym. 
Coraz więcej chrześcijan, czyta i  
stud iu je  św iętą księgę islam u, a 
m uzułm anów  — Biblię. W y
znaw cy obu religii organizują 
sportkania i  posiedzenia studyjne. 
Popraw ę stosunków  między 
chrześcijanam i i  m uzułm anam i 
zaobserwować m ożna zwłaszcza 
n a  płaszczyźnie społecznej. Po
nieważ jednak  chrześcijanie sta

now ią bardzo n ik łą mniejszość, 
n ie  m ożna jeszcze w  obecnej 
chw ili mówić o dialogu na sze
rokiej płaszczyźnie.

Kościoły chrześcijańskie 
w Zwiqzku Afryki 
Południowej

W edług ostatn ich  danych, Ko
ścioły chrześcijańskie w  Związ
ku A fryki Południowej skupiają

głównie w iernych miejscowego 
pochodzenia, z  w yjątkiem  Ho
lenderskiego Kościoła Reformo
wanego, którego członkowie po
chodzą w  większości z  Europy. 
I tak, np. w  Kościołach la te rań 
skich i mestodystyeznych tego 
k raju  M urzyni stanow ią praw ie 
80 procent w szystkich w yznaw 
ców. w  Kościele Rzym skokato
lickim  — 75 procent, w Kościele 
Anglikańskim  — około 70 pro
cent.

Dzięki dotacjom różnych Kościołów można było zakupić dom ki 
drewniane dla uchodźców palestyńskich przebywających we 
wschodniej Jordanii.



Ks. dr TADEUSZ F. ZIELIŃSKI  
P IE R W S Z Y  BISKUP PNKK W  AMERYCE

30 czerw ca 1953 r. Rada Naczelna Polskiego Narodowego Ko
ścioła Katolickiego w  Stanach Zjednoczonych i Kanadzie m ia
nowała ks. sen. Tadeusza F. Zielińskiego proboszczem parafii 
p.w. M atki Boskiej Różańcowej w  Buffalo. Jednocześnie pole
ciła m u przygotować IX  Synod Powszechny Kościoła. Synod ten 
odbył się w  dniach od 2—6 sierpnia 1954 r. Udział wzięli w  nim 
m in ! ks. d r  Andrzej Rinkel — arcybiskup U trechtu, ks. bp 
Lauristos Scaife z Kościoła ĘpiskopaJnego w  USA, oficjalny 
przedstaw iciel Kościoła Starokatolickiego Szw ajcarii i in.

Uczestnicy Synodu w ybrali ks. sen. Zielińskiego n a  urząd bi
skupa ordynariusza Diecezji B uf falo-Pi ttsburg. 2 w rześnia 
1954 r . ks. d r  Leon Grochowski — Pierw szy Biskup PNKK, 
przy w spółudziale innych biskupów PNKK i  arcybiskupa U tre
chtu, udzielił ks. Zielińskiemu sakry  biskupiej.

Poza p racą  w  sw ojej diecezji, ks. Ibp Zieliński kierow a! przez 
wiele la t parafiam i PNKK w K anadzie oraz z upoważnienia 
Rady Naczelnej reprezentow ał Kościół n a  różnych zjazdach 
i  konferencjach m iędzynarodowych. W lijpcu 1968 t. przybył mi 
po raz  pierwszy do Polsfcu W czasie pobytu w  naszym kraju  
odwiedził wiele parafii Kościoła Połskokatolickiego i uczestni
czył w różnych uroczystościach, 'konferencjach i  spotkaniach. 
W maircu 1969 r. z upow ażnienia PNKK i  Unii U trechckiej, 
ks. bp Zieliński udał się do Manili, gdzie uczestniczył w  po
święceniu katedry  i był w spółkansekratorem  trzech biskupów 
Niezależnego Kościoła Katolickiego Filipin.

Po zgonie ks. bpa Leona Grochowskiego, k tóry  nastąp ił 17 
lipca 1969 r., ks. tup Tadeusz F. Zieliński objął u rząd  Pierwszego 
Biskupa Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego.

Jedna z  uczelni am erykańskich — Faculty  and  Board of 
Trustees, N ashatah House, A lexandria, P a  — nadana kis. bp Zie
lińskiem u ty tu ł doktora honorisi causa za w ybitne zasługi na 
polu kościelnym.

W ostatnim numerze, pi
sząc o Autonomicznych Koś
ciołach Katolickich stwier
dziliśmy, że dzielą się one na 
trzy międzynarodowe spo
łeczności kościelne: staroka
tolicką, prawosławną i angli
kańską. Obecnie chcielibyś
my podać bliższe informacje
o Starokatolickiej Społecz
ności Kościelnej, tzw. Unii 
Utrechckiej.

Unia Utrechcka jest związ
kiem samodzielnych katolic
kich Kościołów narodowych, 
które uważają się za praw
nych spadkobierców starego 
niepodzielonego Kościoła 
pierwszego tysiąclecia i w y
znają zasady starokościelne 
zawarte w  Deklaracji U- 
trechcłriej z 1889 r. W opar
ciu o Konwencję Utrechcką 
(nowa redakcja z 1952 r.) 
znajdują się one wzajemnie 
w  pełnej społeczności koś
cielnej wraz ze stolicą arcy
biskupią Utrechtu. Najwyż
szą reprezentacją Starokato- 
iickiej Społeczności Kościel
nej jest Międzynarodowa 
Konferencja Biskupów Sta
rokatolickich, której prze
wodniczącym jest ex  officio 
arcybiskup Utrechtu. Z racji 
sprawowanej funkcji przy
sługuje rrni prymat honoro
w y w  obrębie Unii Utrech
ckiej.

Do Unii Utrechckiej nale
ży obecnie 10 starokatolic

kich Kościołów narodowych 
w Europie i Ameryce oraz 
dwie misje starokatolickie 
we Francji i w e Włopzech. 
Według danych z końca 
1969 r. Kościoły zrzeszone w  
Unii Utrechckiej posiadają 
w sumie 570 000 wyznaw
ców, 19 biskupstw i 625 
parafii. Opiekę duszpaster
ską nad wiernymi sprawuje 
24 biskujpów i 450 duchow
nych.

Starokatolicka Społeczność 
Kościelna tworzy oficjalną 
unię z Anglikańską Społecz
nością Kościelną i jest bra
tersko związana w  jed n yei 
religijnej z Prawosławną 
Społecznością Kościelną. Od 
Konferencji Unijnej w  Bonn 
w  łatach 1874— 75 odbyły 
się różne pertraktacje unij
ne z obydwoma Kościołami.

Międzynarodowa Konfe
rencja Biskupów Anglikań
skich w  Lambeth oświadczy
ła w  1930 r. (Rezolucja 35c), 
„że Deklaracja Utrechcka 
nie zawiera niczego, co by 
nie zgadzało się z  nauką 
Kościoła Anglikańskiego”. W 
1931 r. spotkała się w  Bonn 
oficjalna Komisja unij
na anglikańsko-starokatolic- 
ka, która uchwaliła Kon
kordat unijny. Konkordat 
ten został potem ratyfikowa
ny przez Kościoły. Tak więc, 
w oparciu o katolickość sta- 
rokościelną została ustano-

Unia
Ks. dr Andrzej Rinkel — arcybiskup Utrech
tu, honorowy prymas Międzynarodowej Spo
łeczności Starokatolickiej



wioną pełna społeczność 
kościelna między Kościołem  
Anglikańskim i Starokatolic
kim.

W 1931 r. spotkała się tak
że w  Bonn oficjalna Komisja 
unijna prawosławno-staro- 
katolicka. „Pertraktacje za
kończyły się pełnym poro
zumieniem w e wszystkich 
ważnych punktach” — pisa
ło 29 lutego 1932 r. „Urzędo
we Czasopismo Kościelne” 
(Amtliches Kirchenblatt) 
wydawane w Bonn przez 
Kościół Starokatolicki w 
Niemczech. Obie strony za- 

>_£^oponowały ustanowienie 
interkomunii. Znany teolog 
prawosławny, prof. Stefan 
Zankow, w  pracy pt. ,,Koś
ciół Prawosławny Wschodu 
w perspektywie ekumenicz
nej" (Die Ortodoxe Kirche 
des Ostens in okumenischer 
Sicht), wydanej w  1946 r. 
w  Zurychu, pisał, że „pełne 
zjednoczenie obu Kościołów 
jest w zasadzie tylko spra
wą formy i odpowiedniego 
momentu”. Ale jak dotąd, do 
zjednoczenia tego jeszcze nie 
doszło.

Oficjalnymi członkami 
Unii Utrechcldej są następu
jące Kościoły: Kościół Staro
katolicki Holandii, Kościół 
Starokatolicki w Niemczech, 
Kościół Chrzęści jańsko-Ka- 
tolicki Szwajcarii, Kościół 
Starokatolicki w  Austrii,

Kościół Starokatolicki w 
Czechosłowacji, Polski Na
rodowy Kościół Katolicki w  
Ameryce, Kościół Polskoka- 
tolicki w  PRL, Chorwacki 
Narodowy Kościół Staroka
tolicki, Słoweński Kościół 
Starokatolicki i Kościół Sta
rokatolicki w  Serbii.

Kościół Starokatolicki Ho
landii ma 12 000 wyznaw
ców, 5 biskupów i 35 du
chownych. Administracyjnie 
dzieli się na dwie diecezje: 
arcybiskupstwo Utrechtu i 
biskupstwo Haarlemu. Arcy
biskupem Utrechtu i metro
politą Holenderskiej Prowin
cji Kościelnej jest dr An
drzej Rinkel. Jest on 71 ka
nonicznym następcą św. 
Willibrorda, apostoła Fryzji 
i od 695 r. pierwszego arcy
biskupa Utrechtu oraz pry
masem honorowym Staroka
tolickiej Społeczności Koś
cielnej. Arcybiskupowi U- 
trechtu podlega biskup De- 
venter, którym aktualnie 
jest ks. Petrus Josephus 
Jans.

28 października ub. roku 
(por. „Rodzina” nr 50 z 
14.XII.1969 r. i nr 4 z 
25.1.1970 r.) Starokatolicka 
Kapituła Metropolitarna w 
Utrechcie wybrała ks. prof. 
Mannusa Koka arcybisku- 
pem-koadiutorem Utrechtu. 
Jego konsekracja odbyła się

7 grudnia ub. r. w  katedrze 
sw. Gertrudy w Utrechcie. 
Pod koniec br. przejmie on 
pełną władzę jurysdykcyjną 
po arcybiskupie Rinklu, któ
ry przejdzie w  stan spoczyn
ku.

Biskupstwem Haarlem za
rządza ks. biskup Gerhardus 
Anselmus van Kleef. Jest 
on następcą znajdującego się 
na emeryturze kjs. bpa Jako- 
busa van der Oorda.

Kościół Starokatolicki Ho
landii posiada ogółem 29 pa
rafii i 5 ośrodków diaspo- 
ralnych. Jest członkiem 
Światowej Rady Kościołów. 
Prowadzi Starokatolickie Se
minarium Duchowne (Oud- 
Katholiek Seminarie) w 
Amersfoord, założone w 1775 
r. Wydaje czasopismo pt. 
„De Oud Katholiek” (Staro
katolik).

Kościół Starokatolicki w 
Niemczech ma 30 000 w y
znawców, 49 parafii i 163 
mniejszych oŚTodków koś
cielnych. Opiekę duszpaster
ską sprawuje 3 biskupów i 
63 księży. Kościół ten jest 
członkiem Światowej Rady 
Kościołów.

Biskupem naczelnym jest 
.Josef Bririkhues. Jego sie
dziba znajduje się w  Bonn. 
Tam mieszka też ks. biskup 
Johannes Josef Demmel, 
który przeszedł już w  stan 
spoczynku. Biskup-sufragan

dr Otto Steinwachs ma sie
dzibę w  Neckargemiind.

Przyszli duchowni Kościo
ła kształcą się w  Semina
rium Biskupim „Johanneum” 
oraz na Wydziale Starokato
lickim Uniwersytetu w  
Bonn. Ten ostatni istnieje 
od 1902 roku.

Kościół Starokatolicki w 
Niemczech wydaje cztery 
czasopisma: „Urzędowe Cza
sopismo Kościelne” (Amtli
ches Kirchenblatt), „Staro
katolicka Gazeta Kościelna” 
(Alt-Katholische Kirchen- 
zeitung), „Kontakt” — cza
sopismo młodzieży staroka
tolickiej i „Zmartwychwsta
nie” (Auferstehung) — cza
sopismo kościelne dla staro
katolików w NRD. Poza tym  
z polecenia biskupstwa w  
Bonn, ośrodek prasowy z 
siedzibą w Regensburgu, na 
którego czole stoi ks. rektor 
Wynfrith Noll, wydaje 
„Rocznik Starokatolicki” 
(Alt-Katholisches Jahrbuch).

Kościół Chrześcijańsko- 
Katolieki Szwajcarii ma 
30 000 wiernych, 31 parafii
i 8 mniejszych ośrodków 
kościelnych oraz 49 duchow
nych. Jest członkiem Świa
towej Rady Kościołów. 
Zwierzchnikiem Kościoła 
jest ks. biskup Urs Kury, 
zamieszkały w  Bernie.

Przy Uniwersytecie w 
Bernie istnieje od 1874 
r. Chrześcijańsko-Katolicki 
Wydział Teologiczny. Kościół 
Chrześcijańsko-Katolicki w y
daje dwa czasopisma w ję
zyku niemieckim i jedno 
w języku francuskim. Są 
to: „Chrześcijańsko-Katolic-
kie Czasopismo Kościelne” 
(Christkatholisches Kirchen
blatt), „Młodzież chrześcijań- 
sko-katolicka” (Christkatho
lisches Jugend)i,,L e Sillon”. 
Poza tym co roku ukazuje 
się „Chrześcijańsko-katolicki 
Kalendarz Domowy” (Christ- 
katholischer Hauskalender).

Kościół Starokatolicki w 
Austrii ma 38 tys. wiernych, 
13 parafii i 40 mniejszych 
ośrodków kościelnych, nad 
którymi opiekę duszpaster
ską sprawuje 18 duchow
nych. Jest członkiem Świa
towej Rady Kościołów. W 
Wiedniu znajduje się siedzi
ba ks. biskupa dra Stefana 
Toroka, Seminarium Du
chowne i redakcja „Staro
katolickiej Gazety Kościel
nej” (Alt-Katholische Kir- 
chenzeitung).

Bliższe informacje o pozo
stałych Kościołach Unii U- 
trechckiej podamy w następ
nym numerze.



List do Czytelnika
Drogi Czytelniku, oddajemy dziś w Twoje ręce pięćsetny nu

mer „Rodziny". Obchodzimy więc jubileusz, który jest okazjq do 
przemyśleń nad swego rodzaju bilansem...

W czerwcu br. czeka nas X-łecie powstania naszego wydaw
nictwa -  co znajdzie odbicie w numerze specjalnym „Rodziny''. 
Przez prawie dziesięć lat usiłowaliśmy przygotowując do druku 
cotygodniowy numer naszego czasopisma -  przedstawić Wam 
oroblematykę nie tylko Kościoła Połskokatolickiego, lecz także 
zagadnienia zwiqzane ze światopoglądem ogromnej rzeszy lu
dzi wierzących niezależnie od tego jakie wyznania reprezentują
i na jakim żyją kontynencie.

W rozważaniach swych kierowaliśmy się ideą ekumenizmu i co 
z tym związane -  la sa d ą  tolerancji religijnej wynikającej z naj- 
chlubniejszych haseł kultury polskiej. Przedstawiliśmy Wam syl
wetki działaczy wielu związków wyznaniowych, jak i zasady dok
tryn religijnych. Że sprawy te nie są Wam obojętne dawaliście 
temu wyraz w Waszych listach do redakcji, na które w miarę 
naszych możliwości odpowiadaliśmy w dziale „Rozmowy z Czy
telnikami".

Rozumiejąc, iż współczesny człowiek żyjący w świecie targa
nym wojnami, podzielonym politycznymi obozami, gdzie obck 
sprawiedliwości i ogólnego dobrobytu wiele miejsca zajmują nę
dza i głód -  w epoce, która jak żadna inna sięgnęła po naj
większe zdobycze techniki, staraliśmy się informować W as o tych 
właśnie zagadnieniach, które w ogromnym stopniu rzutują na 
sposób myślenia, odczuwania różnorakich zjawisk i ich rozu
mienia.

Rozwói człowieka powinien odbywać się według najlepszych, 
najbardziej postępowych tradycji kultury, dlatego też uznaliśmy 
za słuszne, by w naszym czasopiśmie znalazły również odbicie, 
zdarzenia i zjawiska historyczne, opracowania związane z lite
raturą polską oraz światową.

W większości numerów okładkę „Rodziny" stanowiły reproduk
cje dzieł o tematyce sakralnej i świeckiej malarzy światowej sła
wy i mistrzów polskich.

Niemniej jednak życie nie składa się przecież tylko z polityki, 
literatury, malarstwo, dlatego też w naszych stałych rubrykach 
znalazły sie materiały prezentujące poglądy na, wydawałoby się 
drobne, ale przecież istotne zagadnienia dnia codziennego, z a 
gadnienia niekiedy bardzo bolesne, a dotyczące niedoli starego 
człowieka, czy samotności dziecka...

W dziale kobiecym i dziecięcym znaleźliście — mamy nadzie
ję — nieco praktycznych informacji, a nasi najmłodsi Czytelnicy 
trochę rozrywki i zabawy.

Tak w skrócie wygląda przegląd spraw poruszanych dotąd no 
łamach „Rodziny". Powstaje jednak zasadnicze pytanie: co 
chcielibyśmy osiqgnqć przez publikacje zawarte w naszym cza 
sopiśmie? Chcielibyśmy dać nie tylko wszechstronny i wier,>y 
obraz zagadnień nurtujących współczesnego, wierzącego czło
wieka, lecz zwrócić uwagę na kształtowanie się nowego modelu 
rodziny człowieczej, ułatwić wybór stylu życia w myśl prawd n aj
prostszych a najtrudniejszych.,, dobra i zła

REDAKCJA
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Problemy

Rozmowy z  czytelnikami

CZYTELNICY P ISZ Ą :
,.W ostatniej ankiecie tygodnika „Za i przeciw ", pt. 
JC zytelnicy w spółredaktoram i”, m m . padły uwagi 
kry tyku ją ce  pism o za brak cicpła, jakiegoś flu idu  
zbliżającego pismo do czyte ln ika , aby ano wyd-uło się 
po prosu rodzinnym .

„Rodzina” m a właśnie to ciepło i ten fluid... Pro
wadzenia działu dziecięcego to sukces „Rodziny”. — 
Dzieci początkowo zainteresowane ty lko  sw ym  kąci
kiem, z czasem zainteresują się bardziej całym, pism em , 
... zrozum ieją jego wartość.

W.I. — Przedszkolanka, la t 49

... T ygodnik „Rodzina” czytam  od czterech lat. duzo 
z niego korzystam . Jest on m oim  nauczycielem , a 
m am  S6 lat. — Bardzo m nie interesuje odnowa po
soborowa.” K. N.

. Proponow ałbym  nadal drukow anie artykułów  o 
naiw nych dziewczętach, uw iedzionych przez swoich 
„ukochanych", o w yrodnych dzieciach, które swoich  
rodziców, gdy już nie mogą pracować, wyrzucają z 
domu. Bardzo dużo m łodzieży czyta „Rodzinę” i bę
dzie to dla niej przestrogą. Takie artyku ły mogą być 
naw et zm yślone , choć praw dziw ych dowodów można 
zliczyć dziesiątki tysięcy.

Szczęść W am  Boże.
Dziś, tj. 8.10.69 r. prow adziłem  pociąg do w -w y  

i list w rzuciłem  w  Warszawie.
Z.S. — M aszynista PK P, la t 51

Chciałabym  się dowiedzieć więcej o przyczynie zm ia
ny liturgii kościelnej... W yznam  z żalem , że nie za w 
sze czytam  „Rodzinę”.

...Chciałabym jednak więcej się dowiedzieć z  w a 
szego czasopisma o literaturze katolickiej, o iw ijjo 
w ydanych książkach i o ile byłoby to m ożliw e, J j y  
ty tu le  k&iążki dopisać w arto w  kiłku  słowach gi(Kj- 
ną m yśł autora. K.K. — Pielęgniarka, la t 21

...Niech „Rodzina" kosztuje więcej, ale niech z poda
nych propozycji będzie w szystkiego po trochu. Nie 
wiem, czy znalazłby się czytelnik, którego by nie in 
teresow ały w szystkie  tem aty Naszej „Rodziny". Pom i
mo 7-letniej wierności, nie mogę doczekać się nigdy  
następnego num eru  i z żarłocznością pożeram y z  m ę
żem  artykuł za artykułem . Jest to odżyw czy pokarm  
w  naszym  starczym  życiu. (Ja jestem  kaleką i od 9 
łat nie chodzę). Oprócz naszej ulubionej „Rodztny'

REDAKCJA ODPOWIADA
15 grudnia ubiegłego roku m inął te rm in  nadsyłania 

odpowiedzi na naszą osta tn ią ankietę. Redakcja i 
współautorzy przede w szystkim  sk ładają najserdecz
niejsze słowa podziękowania Czytelnikom, którzy w  . - 
li w niej tak żywy udział. Dziękujem y tak  samo .a 
słowa krytyki, jak  uznania, nieraz po prostu wręcz 
wzruszające, dziękujem y najserdeczniej za je ż e n ia  
świąteczne, noworoczne oraz życzenia owocne] pracy, 
a także za Listy, których w iele dołączono do ankiet. 
Niestety nie wszystkie były całkowicie czytelne. W srod 
osób. k tóre nam  odpowiedziały, najm łodszy uczestnik 
ankiety liczy la t  jedenaście, a  najstarszy  84. P izew a^a 
w ilości odpowiedzi należy zdecydowanie do płci „sil
ne j”, czyli panów. Z ankiety  dowiedzieliśmy się, ze 
nasza Rodzina” in teresu je przedstaw icieli najróżn iej
szych zawodów, lekarza i  górnika, inżyniera i  rolni
ka, kolejarza i tkaczkę, gospodynię dom ow ą i Księ
gowego. Również młodzież, uczniowie, uczennice i  s tu 
denci za;brali rzeczowy glos n a  tem at naszego pisma, 
i ego treści i szaty graficznej. Szczególnie wzruszyły 
nas odpowiedzi, n ieraz z listam i, od em erytów , k tó 
rym wiek, często i  choroba u tru d n ia ją  posługiwanie 
sie piórem. Otrzymaliśm y w ypełnione ankiety  od 
przedstaw icieli innych wyznań, w  tym także Kościo
ła  rzymskokatolickiego, zaw ierające poza in te resu ją
cym i mas istotnym i uwagami, wiefc słów sym patii. O- 
kazało się również, że w ankiecie brały udział całe ro 
dziny, których poszczególni członkowie zdecydowanie 
różnią się  zainteresow aniam i i wnioskami.

Bardzo n as  cieszy, że trafiliśm y w  gust C/.ytelr 
naszymi propozycjami, które tak  licznie B llh lly  
probowane. W iele osób p r/y  pozycjach: ,.D/.U'ła sztuki 
sakralnej ,w (kościołach polskich" i , Różne w yznania



nie m am y nic... Ż yczym y najw iększego nakładu.
K B. — Rencistka, la t 70

Ps. Donosimy również, że „Rodzinę" zaw sze dajem y 
znajom ym , a oni jeszcze dalej...

...Chciałbym bardzo, aby nasza „Rodzina” wyglądała 
bardziej okazale pod względem  graficznym... W ielką  
radość spraw iłby fa k t, gdyby „Rodzina” była d ru ko 
wana w  kolorach... J.D. — Pielęgniarz, la t 21

Proponujecie iv W aszych propozycjach w yw iady z  w y 
b itnym i ludźmi... Jest ty lu  szarych, zw ykłych , pro
stych ludzi, tyle w ielodzietnych rodzin, bohaterów  
dnia powszedniego, bez odznaczeń i tytułów , którzy 
w niedostatku, a w  -przeszłości i nędzy  — w ycho
wali w ielkich  budowniczych obecnych zdobyczy. A  ar
tyści ludowi, ci, o których żadna prasa dotychczas 
nie pisała, a których wielkość spotykam y w  postaci 
przydrożnych kapliczek... W ierni pozostaną W am  lu 
dzie prości i zw ykli, których m iliony w  naszym  
kraju, k tórzy pragną nie tylko nazw isk , ale również 
ciepłego i serdecznego słowa o -nich samych, o ich bra
ciach, matkach, ojcach, którzy w trudach i znoju bu
dują lepsze jutro naszej O jczyzny, której im ię Pol
ska Ludowa.

W.G. — Księgowy, la t 4G

...„Rodzina" pow inna najw ięcej uwagi poświęcać pro
blemom etyki katolickiej, interpretacji „Starego Te
stam entu", historii Kościoła Katolickiego, reform ato
rom, papieżom , św iętym , Ojcom Kościoła...

B.W. — .Nauczyciel, la t 28

...„Rodzina" jest chętnie czytana przez ludzi różnych  
warstw... Przede w szystk im  pisana jest zrozumiałym. 
. ■ \kiem, tzn. prostym i słowami, zrozum iałym i na- 
Omf dla ludzi nie mających odpowiedniego w yksz ta ł
cenia. Chętnie czytana jest na wsi.

K.K. — Robotnica, la t 41

„Rodzinę" czytam  od je j założenia. R m w inęła  się m 
piękny magazyn. ...Lubię „Rodzinę” i za to, że m nie 
nauczyła kochać inne wyznania chrześcijańskie.

(W.B. — Pracownik umysJowy. lat 59

„Rodzina" w inna zwracać w ięcej uwagi na zagad
nienia światopoglądowe i religijne.

A.L. — P racow nik  umysłowy, la t 32

w  Polsce” proponuje rozszerzyć tę  problem atykę na 
cały świat. O innych propozycjach Czytelników za 
chwilę. W pierw (garść ich uw ag (krytycznych. P odsta
wowym błędem, zdaniem  w ielu osób, to  d ruk  ankiety 
w num erze, a  nie n a  osobnej wkładce. Czytelnicy 
kom pletujący pism o nie chcą go [niszczyć wycinaniem  
amkietowego tekstu. Niektórzy przeto nadesłali ankie
tę  [przepisaną n a  inny  pApier. Oczywiście 1 tak ie  tak - 

(wezmą udział w  głosowaniu. Różne osoby skarżą 
n a  ziy kolportaż, n a  ibraUc egzem plarzy w  kioskach 

TTfluchu'’. Będziemy p tara ii Kię tem u zaradzić. S tarsi 
Czytelnicy m a ją  trudności w  czytaniu, dw ojakiej n a 
tury ; zibyt drobne pismo umieszczone na kolorowym 
papierze męczy oczy, męczy ich także rozcinanie k a rt 
egzemplarza. N iektórzy zw racają uw agę n a  pomyłki 
tekstowe zachodzące w  piśmie. Będziemy sta ra li się 
je  wyeliminować.

Jeśli chodzi o  propozycje Czytelników najwięcej ich 
dotyczy problem atyki światopoglądowej i  etycznej. W 
skrócie m ożna je  przedstaw ić następująco: problem y 
moralności współczesnej rodziny i człowieka X X  w ie
ku, wychowanie młodzieży — jej moralność i  patrio 
tyzm, relig ijne wychowanie dzieci i młodzieży, oby
czajowość przedstaw icieli innych wyznań, współczes
ne d ram aty  ludzkie, konflikty pokoleń. Są też propo
zycje zam ieszczania recenzji różnego typu z  punktu 
widzenia człowieka wierzącego. P rzew ażającą liczbę 
osób in teresu je h isteria  i współczesna działalność Ko
ścioła Polakokattoiickiego. A poza tym  są prośby, by 
wzbogacić „Rodzinę” o tem aty  in teresu jące przedsta
wicieli różnych zawodów, czego n iestety  n ie  możemy 
uwzględnić, gdyż zbyt m ałą  nasze pism o posiada ob
jętość, n a  co i  tak  Czytelnicy się skarżą. Poza tym 
istn ieje wieile czasopism poruszających fachowo tem a
tykę zawodów. To samo dotyczy także i  sportu, który 
zajm uje w /g  ankiety, przede wszystkim młodzież. 
Kończąc tę  skrótow ą analizę odpowiedzi ankietowych, 
pragniem y jeszcze raz podziękować wszystkim  za 
w spółpracę d la  dobra naszej wspólnej „Rodziny”.

DZIAŁY „RO D ZIN Y" U SZEREGO W ANE W K O LEJN O ŚC I W G ZAINTE
RESOW ANIA CZYTELNIKÓW , KTÓRZY O D PO W IEDZIELI NA ANKIETĘ

Kościół w  świecie
Rozmowy z Czytelnikami
Informacje o kościołach polskokatolickich
Artykuły o tematyce ogolnochrześcij ańskiej
Nasze porady (prawnik, lekarz)
Komentarz do ewangelii
Świat na którym żyjemy
Publikacje o problematyce społecznej
Wiadomości z zakresu literatury
Dział dla kobiet (rady, moda, kopmetyka, przepisy)
Dział dziecięcy

PRO PO ZYCJE N O W YCH  DZIAŁÓW  „R O D ZIN Y 1' U SZEREGOW ANE  
W G W YBORU N A SZYCH  CZYTELNIKÓ W

Rożne wyznania w Polsce 
Dzieła sztuki sakralnej w  kościołach polskich 
Tematyka historyczna (ludzie, wydarzenia, wspomnienia) 
Wywiady z wybitnymi ludźmi
Reportaże z zakładów pracy, z imprez oświatowych, kultural
nych, z rozpraw sądowych i irme 
Recenzje teatralne, telewizyjne, kinowe, z wystaw

MGRODY
Spośród nadesłanych ankiet wylosowano następujące nagrody:
DWIE PIERWSZE, zegarki — męski otrzymuje pan Władysław Gebarowski, 

Piotrków, u]. Wojska Polskiego 10, damski — pani Franciszka Cholewa, 
Wieliczka, ul. Szula 6.

DWIE DRUGIE nagrody otrzymują — szybkowar, pani Teresa Piątek, Żab
nica 99, pow. Żywiec, elektryczną maszynkę do golenia, pan Czesław Ptak. 
Kuciane-Ńida, nl. Gwarna 3/7, pow. Pisz.

DWIE TRZECIE nagrody otrzymują — pani Krystyna Kooiurzyk, Pszczyna, 
ul. Kopernika 12 — torbę damską, a teczkę aktówkę, pan Zygmunt Socik, 
Piotrków, ul. Wyzwolenia 35/37 blok 29 m. 5.

5 KSIĄŻKOWYCH NAGRÓD POCIESZENIA wylosowali: pani Gertruda 
Supa, Zabrze 1, ul. Zamojskiego 2, pani Grażyna Pająk, Świebodzice, ul. Strze
lecka 6/6, pow. Świdnica, pan Tadeusz Kaczmarski, Płock, ul. Wieczorka 27 b, 
pani Gizela Józefiak, Gozdnica, pi. Wolności 8, pow. Żagań, pan Czesław Gó
recki — poczta Gąsawa, pow. Żnin.

Nagrody zostaną wysiane pocztą.



Mikołaj Rej

ROZWÓJ PIŚMIENNICTWA POŚWIĘCONEGO MIKOŁAJOWI 
REJOWI W LATACH 1801-1969

lata ilość publikacji
1801—1819 ._i
1820—1856 8
1851—1868 10
1869—1875 —
1873—1904 158
1905—1906 106
1907—1914 za
1915—1918 '7
1919—1939 131

od 1945 ponad 200

MIKOŁAJ
na tle 
epoki ren<

W kulturze polskiej początków XVI w ieku za&zla pi-zeJomc 
zmiana, k tó ra  przeszło 100 la t wcześniej w ystąpfla w e W!o,-.ze 
n nosi w  historii nazw ę renesansu (Odrodzenia) lub  humamzr. 
Poglądy średniow iecza w yznające, że przeznaczeniem  i celem 
cia człowieka jest służenie i poświęcenie się całkow ite Bogu. a st 
pogarda dla spraw  doczesnych, zostały w yparte  przez nowe spojr 
nie na św ia t skupiając uw agę n a  człowieku i  na spraw ach hic 
kich. „Res hum anae" dały dalej nazwę „hum anizm ow i’ naucc 
człowieku rządzącym  się swoimi praw am i ludzkim i i mające, 
swoje ludzkie cele przed sobą. Zeświecczenie życia narodowi 
podkooując w artość i znaczenie Kościoła .rzymskokatolickiego o

J u b i le u s z  c z t e r e c h s e t le c ia  u ro d z in  R e ja  s p o w o d o w a ł l ic z n e  edycj< 
n a u k o w e  1 p o p u la rn e  iafcrl te g o  p is a r z a  z m o n u m e u ta ln jru  
p rz e d ru k ie m  „ Z w ie r c ia d ła ”  n a  c ie le ,  w y d a n y m  w 1W5 r .  p rze i 
A k a d e m ię  U m ie ję tn o śc i .

T w ó rcz o ść  d ra m a ty c z n a  R e ja ,  n ig d y  d o tą d  n ie  u iy s ta w ia n a , v 
P o U c e  I u d o w e j d o c z e k a ła  s ię  r e a l iz a c j i  s c e n ic in e j .
N a jw ic k iz y m  p o w o d z e n ie m  c ie iz y l  „ Ż y w o t w y « t« ’
w io n y  p rz e z  t e a t r  w  Z ie lo n e j  G 6 rre  11X11. T e a t r  M  ro d o w y  « 
W arsz a w ie  ( |*U J, t e a t r  w B ie ls k u -B ia łe j  <I*K | i R zeszow ii
(19S£)

jego w pływ  na życie społeczeństwa, podważyło także źródła i 
gram u stw orzenia jednolitej Europy rządzonej przez ,.namies 
ka Chrystusowego" w edług zasad biblijnych.

Z tvch ataków  zrodziła się reform acja — wyzwoliły się  n> 
t nieoczekiwane ruchy, k tóre z biegiem  w ieków doprowadziły 
powstania nowoczesnego nacjonalizm u.

W yrazem silnie postulow anych dążności narodow ych stalą 
stopniowe przezwyciężanie i  w yparcie łaciny hum anistycznej p 
iezvki narodowe. We Włoszech w  języku w łoskim  tw orzyli sv 

dzieła nowi m istrzow ie pióra Mikołaj MachiavclU w Księciu 
w izerunek — bo ta k  u  n as  owe „zw ierciad ła ' nazywano, v 
władcy, k tó ry  rychło m iał się przyjąć twe wszystkich k ta jach  
ropeiskich. Baltazar Castiglione w Dworzaninie wzór wykona 
rozkazów owego władcy. Obydw a „zw ierciadła" ukazyw ały c 
w ieka dwornego — w języku dzisiejszym  wytwornego, spiaw r
i dzielnego.

Wśród krajów , które przysw ajały sobie w  obręb ie stu lecia d' 
przekładów  arcydzieła literack ie włoskich przedstaw icieli kult 
hum anistycznej znalazła się i  P o lska — w  rtym. czasie potężna 
narchia Jagiellońska. A gdy na tronie zasiadł w jchow any  w 
chu hum anistycznym  — Zygm unt Stary, ożeniony z w łoską ks 
niecką Boną, od połowy XV w. dw ór królewski s ta ł oarodk 
hum anizm u włoskiego, co przejaw iało się n ie  vy lko l^ . archi teł 
i ze, stro jach i potraw ach, ale rów nież w upodobaniach lite 
kich,

W tvm  czasie zaczęły przeciekać do Polski now inki relig 
i za rządów dwóch ostatnich Jagiellonów  ścierały  się ze sobą 
mai wszystkie k ierunki ówczesnej m yfli relig ijnej. W Polsce

Jako się ma dzieciqtko uczyć ó Panu Bó* 
gu i o bójdźni jego rozumieć (co się i 
starszemu przygodzie może).

Jako młody człowiek ma się da cudzych 
krajów przejeździć.

3  średnim wieku żywota poczćiwegó 
Człowieka (zwłaszcza o pierwszym posta* 
nowieniu jego).
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prześladowano heretyków, n ie  było w ojen religijnych, w skutek 
czego sta ła  się ona przystan ią dla prześladow anych w sw ojej o j
czyźnie głosicieli nowych poglądów. Najwcześniej przybył niem iec
ki lutoraurzm  stw orzony przez Marcina Lutra (1483—154S) profeso
ra  uniw ersytetu w  W ittemberdze. kaznodzieję, pisarza i tłum acza 
Bibliii n a  język niem iecki, a  od 1517 r. tw órcę j-uchu reform acjq- 
nego. Silne oparcie znalazł lułeranizm  iw księciu pruskim  Albrech
cie lenniku i  siostrzeńcu Zygmunta Starego. A lhrecht przeszedł 
na protestantyzm  sekularyzując państw o krzyżackie. W K rólew 
cu stw orzył silny ośrodek naukow y i propagandow y nowej w ia
ry, zakładając uniw ersytet i popierając działalność tam tejszych 
drukarzy. W Polsce był lu teranizm  wyznaniem  mieszczańskim, 
później rów nież ludowym, utrzym ał się głównie na terenach u le
gających wpływom  niem ieckim  na Pom orzu i Ś ląsku. Religią m a
gnatów Radziwiłłów d m as szlacheckich na kresach płn.-wsch. był 
francuski kalw inizm  — stw orzony przez praw nika i  teologa f ra n 
cuskiego Jana Kalwina (150C—1564) tw órcę kościoła ew angelicko- 
ref '- ^ow anego , tzw. kalwińskiego. Znacznie później przyszły p rą 
dy JS g ijn e  włoskie, z k tórych arianizm , am tytrinitaryzm  ozy b ra
cia polscy to  najbardzie j znane. W roku 1572 lu te ran ie  i kalw ini w 
tzw. ugodzie sandom ierskiej w yw alczylfSbbie w Polsce rów no
upraw nienie z  katolicyzmem. Ruch reform acyjny Rzeczypospolitej 
nie znalazł jednak  energicznych rzeczników, a z biegiem la t za
czął wygasać. Mimo to blisko 50 ła t  .ruchliwego życia religijnego 
wyw arło poważny wpływ n a  całej kulturze umysłowej złotego 
wieku — jak  zwano okres panow ania Zygmuntów, przede wszyst
kim  na ku ltu rę  literacką, przyczyniając się w alnie do upowszech
nienia języka polskiego. Kształcił się  więc polski język potoczny 
codzienni’ i  język p isarski książkowy stając się podstaw ą rozwo
ju języka artystycznego. P isarze łacińscy przerzucali się stopniowo 
do polszczyzny, a język uchodzący za żargon czy ..język gęsi" w

W o k re s ie  d w u d z ie s to le c ia  m ię d z y w o je n n e g o  w y s i łk i  b a d a c z y  
k o n c e n t ro w a ły  s ię  g łó w n ie  n a  d a lsz y m  p o g łę b ia n iu  w ied zy  o R e- 
ju  i  w y d a w a n iu  o n im  p o p u la rn y c h  o p ra c o w a ń , w c ią g u  20 l a t  
R e jo w i p o św ięco n o  o k o ło  13(1 s tu d ió w  i ro z p ra w  o ra z  a r ty k u łó w  
w  c z a s o p ism a c h .

literaturze XVI w e k u  odniósł całkow ite zwycięstwo. P rekursorów  
polszczyzny było kilku, ale o rozwoju w łaściw ym  litera tu ry  w  
języku rodzimym m ożna mówić dopiero od w ystąpienia Mikołaja 
Keja — pisarza utalentowanego, mazwanego przez późniejsze wieki 
„ojcem piśm iennictw a polskiego ’.

Urodzony 6 lutego 1505 przedstawiciel ruchliwej i energicznej 
szż h ty  małopolskiej w  swej bogatej i różnorodnej twórczości li- 
te%^tkiej Rej dał najlepszy w yraz dążnościom tej w łaśnie w ar
stwy. U talentow any n a rra to r  rozm iłowany w mowie ojczystej od
tw arzał w  swoich utw orach barw ne życie Polski szlacheckiej XVI 
wieku. Początkowo porzuciwszy katolicyzm  dla lu teranizm u w 
rezultacie Rej znalazł się w śród wyznawców kalwinizm u. Aby za
demonstrować, że o -zmianie wyznania nie decydowała u niego

chęć w yzw olenia się spod przew agi m ateria lnej duchow ieństw a 
rzymskiego Rej now ą w iarę propagował słowem  m ówionym  i p isa
nym  przekszta łcając się w  teologa. W ydał dw a dzieła: zbiór ka
zań POSTILLA i  kom entarz do APOKALIPSY z naukam i budu
jącym i d la prostaczków, k tó re  zyskały  w ielką popularność, w iele 
w ydań i  naw et przekłady n a  obce języ k i Rejowi jednakże zaw -

W  P o lsc e  L u d o w e j  tw ó rc z o ść  R e ja  z o s ta ła  n a  n o w o  o d c z y ta n a  po d  
k ą te m  j e j  u d z ia łu  w  p o s tę p o w y c h  r u c h a c h  s p o łe c z n y c h  o ra*  k o n 
f l ik ta c h  k la so w y c h  i id e o w y c h  d o b y  O d ro d z e n ia .  W  św ie tle  n o 
w y ch  b a d a ń  w ie d za  o R e j u j a k o  p is a rz u  i  c z ło w ie k u  z o s ta ła  
z n a c z n ie  p o g łę b ia n a . D z ięk i te m u  p e łn ie j  u k a z a ły  s ie  je g o  z a s łu g i 
w  ro z w o ju  p o s tę p u  sp o łec z n e g o  cz a só w  z y g m u n to w s k ic b .

dzięsczamy jeden z najcelniejszych utw orów  XVI w ieku Kratką 
rozprawę między Panem, Wójtem i Plebanem, k tó ra  mim o że 
wychodzi n iew ątpliw ie z k ry tyk i duchow ieństw a katolickiego, ale 
jej treść rozrasta się w  sa ty rę społeczną, w  krytykę stosunków 
społecznych w  ówczesnej Polsce.

Z innych licznych utw orów, któro napisał Mikołaj Rej pełny 
obraz życia szlachty XVI wieiku znajdujem y w  utw orze napisanym  
pod koniec życia w  Żywocie człowieka poczciwego stanow iącym  
główną część obszerniejszego dzieła ZWIERCIADŁO. (1568) 2yw ot 
uikaauje biografię idealnego człowieka od dzieciństwa przez m ło
dość i  w iek męski aż do stairości i  śmierci. B ohater jest oczywiś
cie szlachcicem i  iSitąd jego życie i  otoczenie odm alow ane w  u tw o
rze przedstaw ia obraz realnego życia szlacheckiego, ale nie tylko 
takiego ja k  to  w  Polsce bywało, gdyż Rej pńsze przede w szystkim  
jak  to  być powinno tworząc wzorowe ZWIERCIADŁO pouczające 
jak  należy żyć. Żywolt je s t m ieszaniną opow iadania i  trak ta tu , ro 
dzajem  praktycznego przew odnika po rozmaitych dziedzinach, a 
przede wszystkim  praktycznym  podręcznikiem  etyki, zbiorem  sze
roko w ykładanych i uzasadnianych w skazów ek jak  należy postępo
wać ze sobą i bliźnimi, ażeby osiągnąć praw dziw e szczęście.

Sztuka pisarska M ikołaja Reja oparta na obserwacji, a  nie in 
telekcie i  system ie poglądów, odznacza się sw oistym  stylem, któ- 
iego naczelną cechą jest obrazowość. Powieści, pow iastki czy 
wierszyki R eja n ie  odznaczają się w ielką wytwornością, są  n ieraz 
naiw ne i  rubaszne, ale pełne hum oru i wyrozumiałości d3a błędów 
ludzkich, k,u popraw ie k tórych  najczęściej były itwarzone. W 
ZW IERCIADLE czy w FIG LA CH  Rej jest zawsze m oralistą 
i satyrykiem , gaw ędziarzem  i hum orystą, a  jego dorobek pisairskl 
to praw dziw a encyklopedia obyczajowa XVI wieku.

Postaw a pisarska R eja i  jego sposób pisania, w  myśl zasady 
„tak się pisze, ja k  się m ów i’’ znalazła .wielu naśladow ców  i można 
naw et mówić o saikale rejow skiej w  literaturze polskiej. Twórczośe 
M ikołaja Reja posiadała bowiem przełom owe znaczenie, gdyż do
wiodła, że „Polacy n ie gęsi, iż  swój ję syk  m a ją '1 — język, który 
potrafi wyrazić „wszystko co pom yśli głowa".

Ó  Dworskim i Żołnierskim stanie. jaka jest różność w przyrodzeniu ludzkim.

Gdy już poczciwy człowiek rozważy po
winność śmierci (jako jej ma czekać i ja 
kiego żywota do czasu swego przyszłego 
używać ma).



Generalna spowiedź pantoflarza

Tui d o  wywiadzie Johnsona 
wystąpił w telewizji b. wicepre
zydent Humphrey. Była to ostra, 
pełna humoru replika na wywo
dy Johnsona. Humphrey po pro
stu kpil sobie ze swego eks-sze- 
fa.

Sensacją w  USA s ta l się w y
w iad .telewizyjny b. prezydenta 
Lynd ona Johnsona, udzielony 
rozgłośni radiow o-telew izyjnej 
CBS. Za w yw iad ten  Johnson 
otrzym ał wysokie honorarium ,

oceniane n a  około 300 tys. dola
rów. N ajw ięcej rozgłosu zyskało 
przyznanie się Johnsona, iż  n ie  
chciał on  ubiegać się o  prezy
den tu rę  i  że skłoniła go do te
go w łasna żona. oraz, że b. w i
ceprezydent H um phrey u trud
nia ł rozw iązanie problem u Wiet
namskiego.

Były prezydent w yraził po
gląd, że jednym  z najbardziej 
radosnych m om entów  W jego 
życiu by ła chw ila zaprzysiężenia 
N jxona n a  stanow isko prezyden
ta, kiedy zdał sobie sprawę, że 
n ie  ponosi już  odpowiedzialnoś
ci za USA i że n ie  będzie już 
mógł popełnić omyłki, k tó ra  
w ciągnęłaby św iat do w ojny. 
S tw ierdził on, że „ludzie, którzy 
napraw dę luzyskują i posiadają 
władzę, są zazwyczaj ludźmi, 
którzy nie chcą władzy"’. Jo h n 
son oświadczył, że chciał opuś

ćc ie B iały  Dom po zakończeniu 
swej pierw szej, k rótkiej kaden
c j i  gdy za ją ł m iejsce K enne
d yego  i  napisał naw et p ro jek t 
wypowiedzi rezygnacyjnej, w y
pow iadając się  za powierzeniem  
nom inacji R obertow i Kenne- 
dy’emu lu b  Humphreyowi, lecz 
żona przekonała go, iż  n ie powi
nien tego czynić, ponieważ bę

dzie tego żałował, postaw i w 
kłopotliwej sytuacji swych przy
jaciół d u rad u je  swych wrogów. 
Zgodził się on  wówczas przyjąć 
nominację, a le  uzgodnił z żoną, 
że w  trzy la ta  i  trzy miesiące 
po sw ym  przem ów ieniu inaugu
racy jnym  wycofa się z  życia pu
blicznego. Johnson stw ierdził, że 
n ie  uważał, by  nadaw ał się n a  
u rząd  prezydenta i ibył zawsze 
przekonany. że każdy urząd, 
k tó ry  pełnił w  czasie swej d łu 
goletniej karie ry  politycznej 
przekraczał jego możliwości- 
Mówił następnie o tym, że w 
czasie swej kadencji w  Białym 
Domu sta le  żył w  obawie, że 
zbudzi go w  nocy telefon, z a 
w iadam iający o sy tuacji w ym a
gającej natychm iastow ej decyzji. 
Stw ierdził on również, że nie 
żywi żadnych wątpliwości, iż 
gdyby w  ub. roku zdecydował 
się stanąć do wyborów, to  od
niósłby zwycięstwo n ad  Nixo- 
nem . Nie szczędził również 
cierpkich uw ag pod adresem  
w iceprezydenta H. H um phrey’a. 
przypisując m u wiele niepowo
dzeń w  latach sw ojej kadencji.

W yw iad ten  (wywołał dużą 
sensację w  USA. Johnsona uw a
żano za jedną  z najbardziej

pew nych saebie osobowości, za 
człowieka, k tóry  cieszył się w ła 
dzą. Tym  większe zdum ienie 
wywołało jego przyznanie się 
do porażek i  przeżywanej nie
pewności. P rasa  am erykańska 
określiła ten  w yw iad jako fa r
sę i  dobre widowisko. P isze ona, 
iż „tym, którzy lubią w ulgarną 
farsę polityczną, telew izyjny 
w yw iad eks-prezydenta do sta r
czył dużej rozrywki. Zwłaszcza 
zabaw ny był nakreślony przez 
niego w łasny portret, jako czło
wieka, k tó ry  nigdy nie chciał 
być prezydentem , który, jak  Ce
zar, .trzykrotnie odpychał od sde- 
bde koronę i  jedynie niechętnie 
sięgnął po n ią  w  1964 r. d to  
dopiero po tym, gdy żona zw ró
ciła się do niego z  pisemnym 
m em orandum , zaczynającym  się 
od słów  „ukochany, pole
cam ”... Podkreśla się, że b. p re
zydent jest osoibistością pełną 
paradoksów, k tó ra  zawsze tw ie r
dzi, że ktoś inny  ponosi w inę za 
wszelkie błędy d k tó ra  od za
w arciu ślubu, ku w łasnem u za
dowoleniu, nigdy n ie  w ychyliła 
głowy spod pantofla swej m ał
żonki.

„Niezdarni pułkownicy”
A m eryka Południow a jest 

kontynentem  ohfltującym  w  re 
kordowe ilości wszelkiego ro
dzaju przewrotów , zamachów 
stanu i  pałacowych rewolucji. 
Ale żaden z k rajów  latynaam e- 
rykańsk  eh nie może konkuro
w ać pod tym  względem  z P ana
mą. Spośród 44 prezydentów , 
którzy stali n a  czele tego pań
stw a od czasu, gdy w  roku  1903 
zostało ono w ykrojone z  K olum 
bii, aby umożliwić Stanom  Z jed
noczonym budowę K anału  P a- 
natmskiego, zaledwie pięciu w y
trw ało  n a  ty m  stanow isku do 
końca swej kadencji. O statnio 
om al nie obalono rów nież ge
nera ła  O m ara Torricosa, który 
spraw uje rządy w  tym  k ra ju  od 
11 października 1968 r. W ystar
czyło, (by generał udał się  za g ra
nicę. do Meksyku, a  już dwóch 
pułkowników, zajm ujących d ru 
gie i trzecie pod względem w aż
ności stanow iska w  gw ardii n a 
rodowej. Amado S anchur i  Ra- 
m iro S 'lv iera postanow iło go o— 
balić i ogłosiło utw orzenie n o 
wego gabinetu m inistrów.

Ale pułkownicy utrzym ali snę 
przy władzy zaledw ie 48 godzin. 
Torricos niezwłocznie powrócił 
do panamskiego m iasta  David,

gdzie pow itał go miejscowy gar
nizon gw ardii narodow ej. Na
stępnie w ierne m u w ojska w  
stolicy zaijęły kw aterę  gwardii 
narodowej nie napotykając żad
nego oporu. S ilviera d Sanchur 
zostali aresztowani, zaś Torricos 
uroczyście powrócił do  stolicy.

iPrzewrót i  kontrprzew rót w  
Panam ie a c  w ynikał jedynie z  
am bicjonalnych dążeń wyższych 
oficerów  gw ardii narodowej. 
P anam a jest obiektem  szczegól
n ie troskliw ej kurate li W aszyng
tonu, zaś generał Torricos, który 
poprzednio uchodził w  W aszyng
tonie za  ,.swojego człowieka”, 
pozwolił sobie n a  wypowiedzi 
i poczynania, k tóre nie odpowia
dały Stanom  Zjednoczonym. W 
szczególności w ydał on dekret o 
przeprow adzeniu ograniczonej 
reform y rolnej, a naw et targnął 
się na p raw a wszechpotężnej 
„M amiły Ju n a j” — U nited E ru it 
Company. Torricos wekslował 
ku  o rien tacji podobnej do o rien 
tacji rządów  P eru  i  Boliwii. Te
go W aszyngton n ie  m ógł ścier- 
pieć. gdyż K anał Panam ski jest 
zbyt cennym  źródłem dochodów. 
W aszyngton zam ierzał podjąć 
kroki zapobiegawcze przeciw

generałowi, ale nażbyt się  p o 
spieszył i  źle oszacował swoje 
możliwości. Dowództwo gwardii 
narodow ej i  sąd najwyższy m ia
now ały now ym  prezydentem  De- 
m etrie La kasa. Ale rzeczywista

w ładza nadal spoczywa w  rę 
kach generała Torricosa.

O kreślone koła w  Waszyngto
nie n ie  ukryw ają swego rozcza
row ania z powodu „dw u n ie
zdarnych pułkow ników ”. ,

Marynarka wojenna USA uważnie obserwuje Wssysflto, co dzieje się 
W rejonie Kanału Panamskiego.



Kokietowanie Picassa
Rząd generała Franco -wypuś

ci! swego rodzaju próbny balon. 
W prasie hiszpańskiej pojawiły 
się wzmianki, że słynny obraz 
Pabla P icassa „G uem ica” zo
stałby z radością p rzyjęty  w 
Madrycie, gdyby autor w yraził 
na to zgodą, a dyrektor general
ny departam entu sztuki F lo ren- 
tino Perez dodał, że dla obrazu 
przygotowane zostało miejsce w 
m uzeum  sztuki współczesnej, 
którego otw arcie ma nastąpić w 
przyszłym roku.

Pablo Picasso ze swoją żoną 
Jacguełine Roque

Zdawać by się  mogło, że dzie
ło Picassa, w yrażające gorący 
protest przeciwko faszyzmowi 
w inno wzbudzić w  hiszpańskim  
odbiorcy skojarzenia bardzo nie
korzystne dla rządu. Obraz ten 
p ię tnu je frankistów . k tórzy s ta r 
li z powierzchni ziem i h iszpań
skie miasteczko. Guernica sta ła 
się symbolem. To praw da, ale 
rzecz w  tym, że ostatnio frank i- 
stow ska propaganda usiłu je 
przedstaw ić w ojnę dom ową w  
Hiszpanii jako tragedię obu 
walczących stron, zdejm ując 
tym  sam ym  jak  gdyby brzem ię 
odpowiedzialności Z caudillo. 
N atom iast prestiż P icassa i sła
w a jego ..G uem iki” są  tak  w iel

kie, że w ładze m adryckie podję
ły  próbę w ykorzystania nazw is
ka  Picassa dla rehab ilitacji sw e
go reżimu.

Jednakże Picasso pomieszał 
szyki autorom  tej kom binacji. 
Polecił on swem u adw okatow i 
Rolandowi Dumasowi, aby o- 
świadczył dyrekcji m uzeum  
sztuki współczesnej w  Nowym 
Jorku, gdzie znajduje się „G uer- 
nica”, że obraz pow inien pozo
staw ać tam  dopóty,, dopóki w ła
dzę w  Hiszpanii spraw ow ać bę
dzie Franco. Picasso da ł do zro 
zumienia, że jego twórczość n a 
leży do narodu  hiszpańskiego, a 
nie do tych, którzy  ponoszą od
powiedzialność za tragedię 
G uem iku

Wymowa 43 wyroków
W Sajgonie odbył się nowy, 

w ielki proces sądowy. Przed 
trybunałem  wojskowym  stanęły 
43 osoby, oskarżone o „zdradę 
stanu  '. Do kategorii zbrodniarzy 
stanu m. in. zaliczony został 
specjalny doradca prezydenta 
Thieu, 57-1 etni H yin Vam Thong. 
O kazuje się, że — jak  twierdzi 
ak t oskarżenia — poważył się 
on ..doradzać prezydentowi 
Thieu podjęcie rokowań o w y
cofanie w ojsk am erykańskich z  
W ietnam u”.

N a rozpraw ie Hyin Van 
Thong stw ierdził, że działał na 
rzecz utw orzenia koalicyjnego 
rządu pokoju:

— Gotów jestem  prowadzić 
rokow ania z  kimkolwiek, jeśli 
doprowadziłoby to  do pokoju — 
ośw ; czył Hyjrt Van Thong.

D ia n ie  do pokoju n a  rozsąd
nej podstawie okazało się  zgub

ne d la  Hyin Van Thonga. Z fo
tela doradcy prezydenta p rzen ie
siono go n a  ław ę oskarżonych. 
Dążenie do pokojowego uregulo
w ania konfliktu uznano za zdra
dę stanu.

Innym  oskarżonym  był dzien
n ikarz Pham  W ang Nguy. Zo
sta ł on w ysłany do P aryża dla 
skom entow ania czterostronnych 
rokow ań w  spraw ie "Wietnamu i 
został aresztow any niezwłocznie 
po powrocie do Sajgonu. O skar
żono go o u trzym yw anie kontak
tów  z przedstaw icielam i delega
c ji Tymczasowego Rządu Rewo
lucyjnego Republiki W ietnam u 
Południowego.

Proces trw ał zaledwie dw a 
dni. Czterech oskarżonych, a 
między ninti Hyin Van Thong, 
zostało skazanych na dożywot
nie więzienie. Pozostali otrzym a
li w yroki ciężkiego więzienia.

Po procesie prezydent Thieu po
stanow ił osobiście poprzeć k am 
panię zastraszania i  te rro ru  w o
bec tych wszystkich, którzy 
skłan ia ją  się do pokojowego u- 
regulow ania konfliktu z  Narodo
wym Frontem  Wyzwolenia. 
Thieu zaatakow ał trzech deputo
w anych do parlam entu  sajgoń- 
skiego. którzy wy powiedzie! - się 
za pokojem. Thieu oświadczył, 
że należy „zatłuc te  psy na 
śmierć...”.

Proces w  Sajgonie dowodzi 
konsekwentnego spadku proam e- 
rykańskich nastrojów , naw et w 
kołach najbliższych sajgoóskie- 
mu reżimowi.

Podejrzanych o nielojalność, 
klika sajgońska stawia przed 
sądami, albo bez sądów wym ie
rza im „sprawiedliwość”.

ONZ przeciw groźbie B -C
•Z gmachu głównej siedziby 

ONZ w  Nowym Jorku ściągnięto 
126 flag państw , będących człon
kam i ONZ. P o  trzech m iesią
cach zakończyły się obrady 
XXIV Sesji. W dorobku tej se 
sji znalazło się uchw alanie dwu 
bardzo w ażnych dokumentów, 
jakim i są dw ie rezolucje Zgro
m adzenia Ogólnego, stw ierdzają
ce, że stosowanie chemicznych i 
biologicznych środków prow a
dzenia w ojny jest sprzeczne z 
praw em  m iędzynarodowym  i 
wszystkie państw a powinny 
przyłączyć się do protokółu za 
kazującego stosowania broni 
chemicznej i  bakteriologicznej. 
Wniosek w  spraw ie zakazu b ro 

na chem iczno-bakteriologicznej 
zgłosiły delegacje Białorusi, B uł
garii1, Cechosłowacji, Mongolii, 
Polski, W ęgier d ZSRR. Za tego 
rodzaju zakazem  wypowiedział 
się rów nież rząd  NIKD skierow u
jąc  w  te j spraw ie specjalne m e
m orandum  do ONZ. Delegat 
Stanów  Zjednoczonych C harles 
Yost, dal w yraz swem u „roz
czarow aniu” . Kząd jego, jak  wy
n ika z  oświadczenia delegata, 
jest przeciwny zakazowi n iek tó 
rych rodzajów  gazów.

Skąd ~to „roczarow anie” ? 
A m erykanie n a  szeroką skalę 
stosują obecnie w  W ietnam ie 
gazy CS i  CS-2 porażające oczy,

drogi oddechowe, i nieosłonięte 
części skóry. Prócz tego lotnic
two rozpyla z pow ietrza rozm ai
te  defolian.ty chemiczne, n iszczą
ce na tysiącach hektarów  u p ra 
w y ro lne i lasy, skażające ryż, 
w arzyw a i inne rośliny jadalne, 
używ ane przez W ietnamczyków. 
Chociaż Nixon zaproponował se
natow i am erykańskiem u przyłą
czenie się Stanów  Zjednoczo
nych do protokółu genewskiego 
z roku 1925, gest ten został b a r 
dzo sceptycznie przyjęty  w  ONZ, 
ponieważ w ładze w aszyngtoń
skie dały do zrozum ienia, że ich 
eksperym enty chem iczno-bakte- 
riologiczne w  W ietnam ie n ie u - 
staną, a m inister obrony USA,

Lakid, oświadczył, że Pentagon 
nadal używ a bak terii do pro
dukcji substancji tru jących. A r
senały b roni chemicznej i  'bakte
riologicznej istn ieją  także w
NRF — w  Eifel i  w  Anglii •— 
w Portem i  Nencekule. Delega
cja  USA głosowała przeciwko 
zakazowi wszelkich rodzajów
chemicznych i  bakteriologicz
nych środków  prowadzenia w o j
ny.

Zgrom adzenie postanowiło n a  
następnej, XXV ses<ji, rcapa- 
trzyć tę  spraw ę zm ierzając do 
zapew nienia realizacja j-ego 
uchwał.



Ostry  dzwonek telefonu 
p rzedarł się wreszcie 
przez terkot pralk i. Anna 

w y tarła  ręce i idąc do pokoju 
po raz  nie w iadom o już k tóry  
uświadom iła sobie, że SH L-ka 
huczy jak sto m otocykli.

— Halo? — pow iedziała 
A nna w  słuchaw kę.

— A nusia? — zapytał n ie 
znany m ęski głos z tam tej 
strony przewodu.

Zaw ahała się, niepew na czy 
to  im ię jej dotyczy. Już od 
przeszło dw udziestu la t n ikt 
tak  do niej n ie  mówił.

— Tak, to ja  — odparła c i
cho.

— To dzień dobry Anusia. 
StoŁsz?

— Co?
—• Bo jak  stoisz to  usiądź, 

gdyż zaraz upadniesz jak  u- 
słyszysz kto mówi, he, h e  — 
glos hył ubaw iony w łasnym  
dowcipem i ogłosił tryum fu 
jąco. — T*u m ówi Jasio...

— Ja k i Jasio? Co za Jasio?
— zdenerw ow ała się Anna. — 
Nie m am  czasu (ni chęci na 
głupie kaw ały. Nie znam 
żadnego Jasia!

— Ależ A nusia, coś ty  taka 
dziwna! Zapom niałaś już J a 
sia  Nowaka? A kto cię m o to 
rem  woził i pod szkołę p rzy
jeżdżał aż tw o je  koleżanki 
zieleniały ze złości...

— Jasiek! — krzyknęła A n
na i obiema rękam i chw yciła 
słuchaw kę. —• To ty? N iem o
żliwe! Ty, napraw dę!

I już n ie  było m inionych 
dw udziestu lat. Uczennica
Liceum  Sem estralnego w  S., 
A nusia gorączkowo popraw ia
ła włosy przed m aleńkim  lu 
sterkiem  i skrycie przeciągała 
szm inką po w argach przed

ROZMYŚLANIA PRZY KOMINKU

Spotkanie po latach

w yjściem  ze szkoły —■ bo tuż 
za rogiem następnej przecz
nicy czekał Jasiek . Jasiek  o 
oczach jak  niezapom inajki. 
(Tak się w tedy mówiło!; i 
niesfornym  blond lokiem w y
m ykającym  się nieprzepisowo 
spod m undurow ej czapki.

Jasiek  nie podjeżdżał pod 
sam ą szkołę, choć A nusia w ie
le  dałaby za to by koleżanki 
mogły go ujrzeć zajeżdżają
cego z fasonem  na huczącym  
motorze. Ale przejażdżki te 
m usiały odbywać się mniej 
jaw nie, aby przypadkiem  k tó 
ryś ze zw ierzchników  Jaśka 
nie skojarzył sobie dziwnego 
związku niecierpiących zwło
ki spraw  służbowych i jasno
włosej dziewczyny.

W ięc spotykali się w bocz
nej uliczce gdzie Jasiek  niby 
to coś tam m ajstrow ał przy 
motorze, który m iał rzekome 
tendencje do psucia się w  
najm niej oczekiwanych mo
m entach, a A nusia szła tam 
tędy do domu, bo niby tak  
było bliżej! Zawsze szła z 
koleżankam i, a potem  m acha
ła  im niefrasobliw ie dłonią 
uwożona przez swego zm oto
ryzowanego , .rycerza” i gnali 
tak  na złam anie karku  przed 
siebie jak  najdalszym i droga
mi i jak  najdalej. Dzięki J a ś 
kowi i „m otorowi” Anusia 
sta ła się „kim ś" w  klasowej 
społeczności. K oleżanki za
zdrościły jej, czasam i doku
czały, ale ona czuła się „w aż
na", czuła się „inna” , no bo 
gdzież równać się było „kla
sowym ” dryblasom  z jej J a ś 
kiem.

Obiecywali sobie w  tam tych 
m iesiącach w iele i snuli n a 
w et jakieś bliżej niesprecyzo-

w ane plany, jak  to Jasiek  
zdem obilizuje się, a A nusia 
ukończy szkołę i w tedy... Ale 
na tym  „i w tedy’1 jakoś się 
skończyło. W jesieni Jaśka 
przeniesiono gdzieś daleko, a 
ona m usiała rozpocząć prace 
gdyż um arł ojciec i trzeba 
było m yśleć o m łodszym  ro 
dzeństwie. Z początku czekała 
na listy, nagabyw ała naw et 
listonosza, w yglądała oknem i 
tęsknie odwiedzała w szystkie 
m iejsca gdzie razem  jeździli
— ale Jasiek  n ie przy jechał 
i oprócz św iątecznej k a rtk i z 
ośnieżoną gałązką żaden lis t 
od niego nie nadszedł...

Życie potoczyło się dalej. 
Anna pracow ała, ukończyła 
kursy księgowości, a  potem  
poznała Zenona i  wyszła za 
mąż. P rzenieśli się do W ar
szawy, na św iat przyszły 
dzieci i pełno było m ałych 
trosk i m ałych radości. Jak  
się tak głębiej zastanow ić to 
było to dobre życie, ale gdzieś 
na dnie wspom nień pozostał 
obraz jasnowłosego chłopca o 
niebieskich oczach, tego k tóry  
z takim  fasonem  zajeżdżał na 
motorze, który śpiewał m ięk
kim  tenorkiem  liryczne pio
senki, zaglądał w  oczy i  m ó 
wił. — Anusia, ja  bym  dla 
ciebie, wszystko!

I te raz  nagle i niespodzie
w anie — jest. Anna zapom 
niała  o praniu i stosie ciu
chów, które m iała zam iar 
jeszrze dziś w yreperow ać. P o 
m yślała ty lko  szybko, że nie 
m a sensu prosić go do m iesz
kania n a  tak i n ieporządek i 
um ówiła się z nim w  pob lis
kiej kaw iarni. D opytywał sie 
c dojazd, trochę jakby  n ie
zadowolony, ale Anna sp ie
szyła się już bardzo i  zakoń
czyła rozmowę. Rozgorączko
w ana i podniecona, m achnęła 
ręką  na p ran ie  i rzuciła się 
do szafy. W yciągnęła fu trz a 
ną czapę córki, aby przykryć 
potargane kosm yki i pożało
wała, że w czoraj nie um yła 
głowy. Po nam yśle um alow a
ła się też mocno, gdyż zm ę
czona tw arz  w ydała się jej 
jakaś szara i skom pletow aw 
szy efektow ny stro ik  z rzeczy 
córki i swoich — pobiegła.

Była tak  podniecona, że nie 
pom yślała naw et aby zosta
wić jakąś wiadom ość dla 
męża i dzieci. Zwidywało się 
jei nie wiadomo co. Jak ieś  
strzępy różnych rom antycz
nych historii tłukły się po jej 
głowie, jakieś opowieści o 
dwoieu młodych których  roz
dzielił los. a oni pam iętali, 
szukali się  przez lata, aż 
wreszcie, aż wreszcie...

W kaw iarn i było pustawo. 
W nadła na sall^e szukając 
Jaśka, ale go nie było Jakaś 
starsza p a ra  pod oknem, k il
ku sam otnych mężczyzn, 
dwie panie zatopione w  p lo 
teczkach. U s ia d ł/  i te raz  już 
z niepokojem  zaczęła lu s tro 
wać otoczenie. Nigdzie nie 
było chłopca o jasnych lo 
kach. tylko jakiś łysiejący

mężczyzna o twarzy szarej i 
łekko obrzękłej, tak  jak  ona 
widocznie na kogoś czekający
— w patryw ał się w  drzwi.

K elnerka przyniosła kawę.
M ijały m inuty. A nna niespo
kojnie rozglądała się, patrzyła 
na zegarek  i nagle spostrze
gła, że ów łysiejący od jaltie- 
goś czasu p iln ie się jej przy
gląda. W pew nym  momencie 
wzrok ich się spotkał, m ęż
czyzna z pew nym  ociąganiem 
w stał i ruszy ł w  je j k ie run 
ku. — A ten  czego tu  szuka
— pom yślała ze zdziwieniem 
Anna obserw ując jego ko rpu 
lentną figurkę opiętą w p rzy 
ciasny garn itu r o prow incjo
nalnym  kro ju  i  zatrzym ała 
wzrok na ręce „ozdobionej" 
ogromnym sygnetem...

— Przepraszam  — powie
dział mężczyzna niepew nie. — 
Czy pan i na kogoś czeka?

G łupie py tan ie  — pom yśla
ła  A nna, ale on pochylił się 
i patrząc na nią uważnie, za
pytał tak  jakby  chciał by za
przeczyła —■ A nusia? — M a
chinalnie skinęła głową...

— No to dzień di, , r — 
przyw ita ł się niezręczni^ i u- 
sadowił przy stoliku. — Nic 
się nie zm ieniłaś — dodał, 
aby coś powiedzieć. Anna 
patrzy ła na niego szeroko roz
w artym i oczyma, na jego w y
łysiałe czoło, na zmęczone 
oczy w czerwonych obwód
kach, na ciastow atą tw arz i 
odparła cicho. — Ty też. Nic, 
a nic.

— W łaśnie — odpowiedział 
pozornie bez sensu. — Byłem 
w  S. i spotkałem  twego b ra 
ta. D ał m i tw ój telefon. Mó
wił że tw ój m aż p racu je w  
MHM-ie. W Centrali.

— Nie w  MHM -ie — spro
stow ała — lecz w MHD.

— Taak — zdziwił się J a 
sio. — To co ten tw ój b ra t 
mi naopow iadał? Bo widzisz, 
ja tu  przyjechałem , no tak 
jakby  służbowo. Chciałem się 
rozejrzeć. Jestem  kier ni- 
kiem  sklepu mięsnego St N 
(wym ienił jakąś nieważną 
miejscowość), a sam a wiesz 
jacy są ludzie. Czepiają się, 
w ypisują nie wiadomo co, 
chcieliby człowieka w  łyżce 
wody utopić — no to  pom y
ślałem sobie. Ale skoro on w 
MHD... — Tu zm itygował się.
— A co u ciebie Anusia? Jak  
żyjesz? Co słychać?

— A no, nic — odparła 
Anna. — Jakoś leci. Czło
w iek się starzeje, dzieci rosną.

— Coś ty! W cale się nie 
zm ieniłaś. — Zapewnił, ją 
szarm ancko Jasio  i zawołał 
dziarsko w stronę kelnerki.
— Dwa koniaki, proszę!

M orał I. — Jeśli chcesz za
chować w spom nienia 2 m ło
dości, strzeż się spotkań po 
latach!

M orał II. — Św iat się zm ie
nia, a m y w ra2 2 nim.

1 M orał III. — A w  ogóle 
to jakoś tam  leci...

H ABER



Słuchaj Kamilli CO NA OBIAD?
P . W a n d a  K . p is z e : „W  p o w o d z i 
ró ż n y c h  ś ro d k ó w  do  c z y sz c z e n ia  ju ż  
s a m a  n ie  w ie m .c z y m  co c zy śc ić?  A le  
o d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie  p r z y d a ła b y  
s ię  n ie  ty lk o  m n ie , w ię c  p ro s z ą  — 
n a p is z  K a m il lo !”

P o z w ó lc ie , że  n a jp ie r w  n a p isz ę  
c z y m  n ie  n a le ż y  m y ć  ró ż n y c h  u rz ą -  
rz e ń  s a n i t a r n y c h ,  a b y  ic h  n ie  z n i
szczy ć . T a k ie  z n isz c z e n ia  są  b o w iem  
n ie o d w ra c a ln e ,  t a k  sam o  j a k  u s z k o 
d z e n ia  m e c h a n ic z n e ,  n p . o d p ry s k  
e m a li i  s p o w o d o w a n y  p rz e z  u d e rz e 
n ie ,  p rz e z  ta r c ie  z b y t  o s try m i 
s z c z o tk a m i i td .

Z n a m  w y p a d e k ,  g d y  p a n  d o m u  
w s ta w ił  n a  z im ę , do  o c z y s z c z e n ia , 
a k u m u la to r  s a m o c h o d o w y  do  w a n 
n y . K w as s ia r k o w y , k tó r y  z teg o  
a k u m u la to r a  w y c ie k i ,  z n isz c z y ł d no  
w a n n y  b e z p o w ro tn ie ,  aż  do  c z a rn e 
go  ż e liw a .

R ó w n ie  ła tw o  m o ż n a  „ w y p a l ić ” 
e m a lię ,  a  p rz y n a jm n ie j  zn iszcz y ć  
je j  p o le w ę  do  teg o  s to p n ia ,  że  s ta 
n ie  s ię  s z o r s tk a ,  p o ro w a ta  i  szcze
g ó ln ie  p o d a tn a  n a  z n isz c z e n ia  — 
k w a s e m  s o ln y m . W p ra w d z ie  p ie rw 
s z y  e f e k t  p o  je g o  u ż y c iu  je s t .. .  d o s 
k o n a ły .  R d z a w e  p la m y  z n ik a ją ,  a 
e m a lia  s t a j e  s ię  lś n ią c o  b ia ła ,  a le  
s k u tk i  n e g a ty w n e  ró w n ie ż  dość 
szy b k o  d a d z ą  z n a ć  o so b ie .

N ie  p o w in n o  s ię  ró w n ie ż  d o  szo
ro w a n ia  w a n ie n  u ż y w ać  z w y k ły c h  
p ro s z k ó w  d o  c z y sz cz e n ia , ty c h  g r u 
b o z ia rn is ty c h ,  ja k o  że o n e  p o w o d u 
ją  s ia tk ę  z a d r a p a ń  n a  p o le w ie , a po 
d łu ż sz y m  u ż y w a n iu  z d z ie r a ją  c a łą  
p o le w ę  z e m a lii ,  k tó r a  s ta j e  s ię  p o 
r o w a ta  i b a rd z o  ła tw o  w c h ła n ia  
ró ż n e  z a n ie c z y sz c z e n ia ,  k tó r e  c o ra z  
t ru d n ie j  je s t  z n ie j  u s u w a ć .

C h lo r , t a k  c z ę s to  u ż y w a n y  — r ó w 
n ie ż  s ię  d o  u rz ą d z e ń  s a n i t a r n y c h  
n ie  n a d a je .  P o c z ą tk o w o  p o w ie rz c h 
n ia  n r .^ je ra  b ie li ,  a le  p o  k i lk u  u ż y 
c ia c h  \le w a  ż ó łc ie je , s t a j e  s ię  c o 
ra z  C*~fszsf m n ie j  o d p o rn a  i s k u t 
k i  są  p o d o b n e , j a k  po  u ż y c iu  z b y t 
g r u b y c h  p ro s z k ó w  lu b  z b y t  s i ln y c h  
k w a só w .

Ręce, mini
W okresie mrozów trzeba u- 

Ważać, aby nie odmrozić sobie 
skóry. Jeszcze, niestety, moda 
„m axi" n ie  przyjęła się do tego 
stopnia, żeby każda dziewczyna 
czy kobieta m ogła mieć -zimowy 
płaszcz do kostek, bo poza 
wszystkim  — to duży wydatek. 
Noszą w ięc panienki te  swoje 
króciutkie paltka ..mini", a że 
chcą być eleganckie, to  niie 
w kładają na nogi po kilka par 
pończoch i... m arzną. Gorzej, bo 
odm rażają sobie skórę nóg i ud, 
a  potem latem  płaczą, że w sty 
dzą ę pokazać n a  plaży, z siny
m i „ : gami.., R atunkiem  są m od
ne spodnie, a pod nie m ożna 
włożyć „w szystko'1, naw et b a r 
chanow e kalesony.

Przede w szystkim  więc trzeba 
się ciepło ubierać. Nosić cieple
i luźne rękawiczki (najlepiej z 
jednym  palcem), bo  w  ciasnych
o odmrożenie najłatw iej. Nia 
wychodzić n a  m róz z w ilgotny
m i rękam i, ale po dokładnym  
umyciu i  w ytarciu — natłuścić 
je  którym ś z krem ów  do rąk  np. 
■kremem silikonowym.

W praw idłow ej pielęgnacji rąk  
ważne jest noszenie rękawiczek 
np. gumowych do pran ia  w  róż
nych środkach .piorących (bardzo 
w ażne przy praniu  w  proszku 
,,E"I). Rękawiczki baw ełniane 
przydatne są  podczas domowych 
porządków i sprzątania, a skór
kowe — podczas prac w  ogród
ku i  przy domu, np, paleniu w 
piecach, wynoszeniu popiołu i’fcp.

P r2y froterow aniu, pastow aniu 
podłóg itp . — jeśli się .nie po
siada mocnych, dobrych rękaw i
czek gumowych, trzeba n a  ręce

J a k im i  p ro s z k a m i m o ż n a  czyśc ić  
e m a lio w a n e  u rz ą d z e n ia  s a n i t a r n e  
(w a n n y , m u s z le  k lo z e to w e , z le w o 
z m y w a k i  itp .)?

„Javox”  — cena 8,50 i
, ,R a d ix "  — c e n a  4 z ł.
O ba  te  p ro s z k i  n ie  z a w ie ra ją  

s k ła d n ik ó w , k tó re  m o g ły b y  u s z k o 
d z ić  e m a lię .  E m u lg u ją  b r u d .  U s u 
w a ją  o sad  so li w a p n io w y c h  i m a g 
n e z o w y c h  z w o d y . U s u w a ją  ż ó łta w e  
z a c ie k i,  s z c z eg ó ln ie , g d y  s ię  n ie  d o 
p ro w a d z a  do  ic h  g ru b e j  w a rs tw y .  
P o n a d to

„ S a n i t”  (c e n a  4 zł), 
k tó r y  u s u w a  k a m ie ń  z m u s z l i k lo z e 
to w e j .

J a k im i  p a s ta m i m o ż n a  c zy śc ić  
w ię k sz e  z a b ru d z e n ia ?  P a s ta  „ D o m M 
(11,50 zł) — tu b a c h  z  p o l ie ty le n u ,  
z a b e z p ie c z a ją c y c h  p a s tę  p rz e d  w y 
s y c h a n ie m ; d o s k o n a le  c zy śc i r d z a 
w e  p la m y , w y b ie la  i u s u w a  z ac ie k i. 
P r z y  ty m  d z ia ła  k o n s e r w u ją c o  i  b a 
k te r io b ó jc z o .

P a s ta  tlS a n o lu x ” (6,50 zł) z a w ie ra  
d o m ie s z k ę  p y łu  a lu m in io w e g o , n ie  
p o w o d u je  u s z k o d z e ń  p o le w y , a c z y ś 
c i  d o s k o n a le .

P a s ta  „A lum * ' (7.80 z!) s łu ż y  do
u s u w a n ia  p la m  rd z a w y c h  i z a c ie 
k ó w  p rz e s ta rz a ły c h ,  a le  trz e b a  ją  
u ż y w a ć  s p o ra d y c z n ie ,  rz a d k o  b o  z a 
w ie ra  k w a s  s zc z aw io w y , k tó ry  
w p ra w d z ie  s z y b k o  u s u w a  rd zę , a le  
n ie c ą  n is z c z y  e m a lię .

Są też  p ły n y ,  k tó r e  s k u te c z n ie  u -  
s u w a ją  z a b ru d z e n ia ,  a le  w te d y  g d y  
n ie  są  ta k  s ta r e  i t r u d n e  do  u s u n ię 
c ia , P ły n y  te  u s u w a ją  n p . o s a d y  z 
m y d ła  i b r u d u ,  z a k u r z e n ia ,  o s iad łą  
sad zę , a le  n ie  u s u n ą  rd z y , z a c ie k ó w  
itp , D o  ta k ic h  p ły n ó w  m y ją c y c h  
n a le ż ą :  . .S k rza t '*  (12 z ł), i „ T ip -T o p "  
(12 zł). G d y  s ię  je  u ż y w a  c o d z ie n 
n ie , po  k a ż d o ra z o w y m  z a b ru d z e n iu  
z le w o z m y w a k a , c zy  w a n n y ,  lu b  u -  
m y w a lk i  — to  do  rd 2 a w y c h  p la m  i 
I n n y c h  p rz e s ta rz a ły c h  z a n ie c z y s z 
cze ń  n ie  d o jd z ie .

i itp
nałożyć np. woreczek z folii
i przytrzym ać go na przegubie 
gumką.

Do rękaw iczek gumowych, 
przed włożeniem, sypie się talk. 
nie tylko dlatego, by łatw iej na 
ręce wchodziły, ale by  chronić 
skórę przed  ew entualnym i odpa
rzeniam i.

Innym  środkiem  chroniącym  
ręce jest np. wsTnarowanie w 
skórę dłoni cieniutkiej w arstew 
ki w azeliny lub krem u silikono
wego, przed nszczącym i ręce 
czynnościami, jak  np. obiera
niem  w arzyw, owoców itp. Po 
pracy um yć ręce w  wodzie z 
octem (łyżka n a  litr  wody) i 
wetrzeć w  skórę krem . Można 
też wcierać krem  ..Linomag" (do 
nabycia w  aptekach), iktóry jest 
równocześnie m aścią leczniczą,

Jeśli już iktoś m a ręce czer
wone niechże je  leczy' przez k ą 
piele w  soli m orskiej, 10 dkg 
soli m orskiej zagotow uje się w  
litrze wody. Moczyć ręce około 
20 m inu t W gorącej solance, do
lew ając w ciąż w rzątku solanko
wego, aby w oda była napraw dę 
gorąca. Zam iast soli, m ożna też 
użyć ałunu. Potem  natłuścić dło
n ie  np. lanoliną.

..Babskim”, ale na Ogół sku
tecznym środkiem  na odm roże
nie _ jest okładanie m iejsc od
mrożonych kiszoną kapustą. 
Przykryć ssinctką, ow inąć ban 
dażem  lub czystą ściereczką i 
tak  spać. "Wcześniej lub później
— rezu lta t jest zwykle widocz
ny. Ale najw ażniejsza rzeczą 
jest — niedopuścić do odm ro
żeń!

BELLA

1. Rosół 2 koncentratów  z w erm iszelem  i siekaną zie
loną pietruszką. Śledzie a la  szczupak faszerowany, ziem 
niaki, sos chrzanowy. K ruche ciasteczka z kompotem.

2. K rupnik (ew. z  koncentratów ) z  zieleniną. Zapie
kanka z ziem niaków, ja j i  śm ietany, sos ogórkowy', kom 
p o t

3. Zupa pom idorowa z m akaronem . Zrazy siekane, k a 
sza gryczana lub  inna, buraczki. Surów ka z mrożonego 
agrestu. 1 i

4. Zupa fasolowa (z koncentratów ) z grzankam i. Dorsz 
faszerowany, ziem niaki, m izeria (z (mrożonki). Jabłka 
w  cieście.

5. Barszcz czerwony (ew. z koncentratów ), czysty. P a 
szteciki z naleśników  z farszem  m ięsnym . Leniw e p ie
rogi z m asłem  i  bułeczką.

6. Zupa cytrynow a z ryżem . Zapiekanka z m akaronu, 
z serem , sos pomidorowy. Budyń czekoladowy.

7. Zupa grzybowa (.liofilizowana). W ątróbka z cebul
ką. ziem niaki. Fasolka szparagow a z bułeczką i m arga
ryną. G alaretka z  m ieszanych owoców z dodatkiem  m ro
żonych truskaw ek.



Z KOŚCIOŁÓW POLSKICH

XXV R O C ZN IC A  
W YZW OLENIA WARSZAWY
W niedzielę, dnia 18 stycznia br. 
w  katedrze przy ul. Szwoleże
rów  w* W arszawie, zostało od
praw ione dziękczynne nabożeń
stw o ekum eniczne w  intencji 
błogosławiaństwa Bożego dla 
Ojczyzny w  XXV rocznicę 
wyzwolenia je j stolicy. Przed 
uroczystością wszystkich zgro
madzonych w  świątyni powita! 
Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
oraz poprosi! Naczelnego Bisku
pa Ju liana FĘKALĘ o dokona
nie poświęcenia i  odsłonięcia pa
m iątkowej tablicy ufundowanej 
przez Radę Diecezjalną w hoł
dzie poległym. Mszę św. konce
lebrow aną odpraw ił Ordynariusz 
Diecezji. Słowo ! Boże wyglosa] 
Biskup Ja n  iNIEWIECZERZAŁ. 
P rezes Polskiej Rady Ekum e
nicznej.
Podczas uroczystej Mszy św. 
w ystąpił chór studentów -klery- 
ków CHAT pod kierownictwem 
ks. prob. Tomasza W OJTOW I
CZA.

Ofiary zebrane w  tym  dniu 
na tacę w  (katedrze zostały p rze
kazane ma fundusz: Szpital
Pom nik Centrum  iZdrowia 
Dziecka w  W arszawie.

N O W O R O CZN E ŻYCZEN IA!
Zgodnie z tradycją, w  dniu 1 
stycznia br., n a  ręce Sekretarza 
Rady P aństw a PRL — życzenia 
dla Rady Państw a. Rządu PRL 
w im ieniu Rady Kościoła, Du
chowieństwa, W iernych i swoim, 
złożyli i wpisali się do wyłożo
nej księgi w  Belwederze: N a
czelny Biskup Ju lian  PĘKALA, 
O rdynariusz Diecezji W arszaw 
skiej — Biskup Tadeusz R. MA
JEW SKI i ks. m gr W iktor WY - 
SOCZANSKI.

A dm inistrator Diecezji W ro
cławskiej — ks. W alerian 
KIERZKOW SKI złoży! życzenia 
w  im ieniu Duchowieństwa i 
W iernych na ręce W ładz W oje
wódzkich i Miejskich. 
A dm inistrator Diecezji K rakow 
skiej — ks. Benedykt SĘK zło
żył na ręce W ładz miejscowych 
życzenia w  im ieniu Duchowień
stwa, W iernych i Oddziału P o l
skiej Rady Ekum enicznej w 
Krakowie.

ŚW IĘCENIA KAPŁAŃSKIE
W niedzielę, dnia 11 stycznia br. 
w  katedrze w  W arszawie, przy 
ul. Szwoleżerów 4 — O rdyna
riusz Diecezji W arszawskiej — 
Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, 
udzielił święceń kapłańskich ks. 
diakonowi Józefowi BRYZIE 
Nowo wyświęcony kapłan  zostai 
delegowany do Diecezji K rakow 
skiej.

ŚW. M IKOŁAJ
We wszystkich parafiach  Koś
cioła Polskokatoliekiego dla 
dzieci i  młodzieży został u rzą
dzony tradycyjny opłatek. Dzie
ci obdaroiwano świątecznymi 
paczkami. Większość paczek u- 
f  Lindo w ał Zarząd Główny Spo
łecznego Tow arzystwa Polskich 
Katolików.

OPŁATEK DLA STUDENTÓW  
4*.W IERNYCH W PARAFII 

KATEDRALNEJ 
W WARSZAWIE

W niedzielę, 11 stycznia br. w 
sali parafialnej, przy ul. Sziwole- 
żerów 4 — odbył się tradycyjny 
opłatek dla studentów  Chrześci
jańskiej Akadem ii Teologicznej
— Sekcji Starokatolickiej j 
w iernych parafii stołecznej. Dc 
stołu zasiadło ponad 20 studen 
tów  oraz aktyw ni wyznawcy

K ości oła Polsk okatol i ck iego. U - 
roczystość tę zaszczycili swoją 
obecnością: O rdynariusz Diecezji 
W arszawskiej Bp. Tadeusz R. 
MAJEWSKI, ks. doc. d r Szcze
pan WŁODARSKI, ks. prob. To
masz WOJTOWICZ.
Dłuższe przem ówienie wygłosił 
oraz zachęcił wszystkich do zło
żenia dobrowolnej ofiary na

Pom nik Szpital — Centrum 
Zdrowia Dziecka — Biskup Ta
deusz R. MAJEWSKI. W imie
niu Rady P arafialnej życzenia 
złożył p. prezes Tadeusz Świ
derski, a w  imieniu studentów  
kleryków, te .  diakon SMAL. 
N astrojow ej tej uroczystości 
przewodniczył ks. prob. Tomasz 
WOJTOWICZ.

Ołtarz główny w katedrze polskokatolickiej w Warszawie
(fot. J. Sergo Kuruliszwili)

DRUGI BRZEG
(dokończenie)

W połowie stycznia naw et dla Koło- 
kolczyka stało się jasne że ruszają. N aj
pierw' w padła N atasza z wiadom ością: ze 
szpitala ew akuują chorych na tyły. N a
tom iast zgrom adzone m edykam enty, środ
ki opatrunkow e i łóżka m a ją  wysyłać 
w  kierunku brzegu.

W ielkie ożywienie dało się zauważyć 
także n a  podwórku. Kręcili się na nim  
coraz to nowi żołnierze, porozpalano ogni
ska, kierowcy skrupulatn ie przeglądali 
sw oje łaziki i Zisy.

Ich ..Zisy p ia t"  — drew niane o prostej 
konstrukcji m aszyny. Do zreperow ania 
wystarczy! m łotek, mesel i zwófi drutu . 
N aw et panew kę do łożyska można było 
wytopić w łasnoręcznie nad  polowym 
ogniskiem za pomocą glinianej formy. Te
o m ast od ontycznych kształtach ciężarówki 
stały  się bohateram i w ojennych dróg, 
niestrudzenie służącymi arm ii na najgor
szych naw et w ertepach.

W owych gorących dniach Fiedka i ten 
drugi fcieroiwca mieli pełne ręce roboty. 
Przygotowane już do drogi wdzy wypró- 
bowywali na szerokiej wyślizganej n i
czym szkło ulicy, biegnącej tuż koło do
mu. Z iście kaw alery jską fan tazją  toczyli 
au ta  .prosto z górki — na uTrra...

— U rra  — d a rł się Fiedka ile  tchu w 
piersiach — u rrra , zaw tra wozmiom go- 
rod.

W to jego żywiołowe „u rrra ” w pada 
nagle głos ormiańskiego m ajora.

— Żenszczyna! Ostorożno! Koleso,..
Przedtem  jeszcze zgrzyt hamulców. Z

widocznego n a  szczycie górki łazika w y
skakuje Fiedka. Samochód z trzaskiem  
naciska parkan, zatrzym ując się o beto
nowy słup. Jeszcze dhw ila i m a jo r po
tężnym  ciosem spycha w ąsatą do głębo
kiego rowu. Razeim zapadają w szorstki, 
lodow aty śnieg. P rzed ich przerażonym i 
oczami m knie rozpędzone, u-w ane od ła 
zika, kolo.

— Rany boskie ale m iała pani więcej 
szczęścia niż rozum u — nadriega zdener
wowany polski kierow ca — po jakiego 
diabła było stać na środku drogi i gały 
wytrzeszczać. Żeby nie obywatel major... 
żołnierz m acha desepraoko ręką.

— Mó(j złociutki, do końca życia panu 
nie zapomnę. Niech pana m ajora Bóg 
chroni — pochlipuje w ąsata — Fiedia, 
ca!yś?

+
O statnia krótka noc przed opuszczeniem 

kw atery. Dom zbudził się wcześniej niż 
zwykle. W kuchni pod płytą huczy ogień
i spokój rozlew a się po w szystkich k ą
tach jak  strużki mleka. W wielkich ga
rach — gorąca woda do mycia, a na sto
le cztery szaliki z ostrej, swojskiej w ełny : 
dla Nataszy, FiediL, m ajora i kapitana. 
Zabaiwnie wygląda ta wielka z wąsami. 
Pod pachą, niby trzepacakę, trzym a gita
rę. Dostała ją  na pożegnanie od Fiedki 
w zam ian za nieszczęsny budzik.

— Fieduszka — mówi niezwyczajnie i 
ciepło — ten budzik był do niczego. P rze

cież i tak nie chodził, a na gitarze ja  nie 
umiem grać...

— To się naucz, kiedy nie um iesz — 
nakazuje Fiedia, stojąc już przed bram ą 
domu. Śmieszni są tak  razem : ona z gi
tarą. ogrom na niczym piec — on gruby, 
że ledwo pasa m u s,tarcza.

Odsunęli się wszyscy: gospodarz, ko
biety. obie dziewczynki, by Rosjanie m o
gli w siąść do samochodu. i

— Zajrzyjcie do nas — pokrzykują - S t  
konieczmie!

— K ogda wozmiom gorod! — w ota N a
tasza i sadowi się na ty lne siedzenie Ła
zika — obok kapitana.

Jak a  ona ładna — myśli Iw an Iw ano- 
wicz. Ze śm iechem  w ciska je j na uszy 
czapkę, która nie chce zmieścić się na 
grubym , upiętym  wokół głowy, warkoczu. 
P rzez chw ilę koła buksują po wygładzo
nej jezdni. Fiedia ponagla m ajora, ten 
zaś w skaku je  ostatni, już w biegu. Odjeż
dżają płosząc stadko gilów. k tóre z łopo
taniem  drobnych skrzydeł w zbijają się 
ze śniegu drżącą, czerwono - żółtą gro
m adką.

★

To [wąsata spostrzegła pierwsza, że Na
tasza zapom niała szalika. Tak niedaw no 
przym ierzała go m ów iąc: ..krasiwyj, k ra- 
s iw yj”. Ja k a  szkoda... A może polski szo
fer zdąży ich jeszcze dogonić?

— Skocz pan za nimi — nakłania — 
chyba n ie  mogą być daleko.

Polak w raca dopiero koJo południa.
— No, i co? .Znalazł ich pan?
— Tak. W lesie w  m iejscu gdzie n a je

chali na minę. Wszyscy ozrworo...



Rozmowy z Czytelnikami
Pan Jerzy K. z Człuchowa zaintereso

w ał się  um iejscowieniem  ..kulm inacyjne
go p u n k tu -1 litu rg ii mszalnej zwanego też 
...przeistoczeniem”. Gdzie ów p u n k t widzą 
starokatolicy a  gdzie praw osławni? Wia
domo, że teologia rzym skokatolicka ,.za 
istotny m om ent Mszy &w. uw aża w ypo
wiedzenie przez celebransa słów konsek
racji”.

Starokatolicyzm  też tylko w  słowach 
konsekracji w idzi ..kulm inacyjny punkt" 
Mszy św., co m a uzasadnienie biblijne 
(Mat: 26, 26—2fl; Mar. 14, 22—23; Łuk. 21. 
19—20; 1 Kor. 11, 23—25). Pismo św. nie 
zna żadnej innej farm y przeistoczenia e- 
lem entów  ofiarniczych (Chleba i  Wina). 
Natom iast teologia praw osław na od XIV w. 
stoi na stanow isku, że do tego aktu  — 
oprócz słów konsekracji — niezbędna jest 
jeszcze specjalna m odlitw a do Ducha 
Świętego zw ana z grecka e p o k l e z ą  (Ta 
m odlitw a w  obrządku bizantyjskim  brzmi 
następująco: ..Uczyń ten  Chleb cennym 
Ciałem Swego Chrystusa a to, co jest w 
tym  kielichu — cenną K rw ią Swego C hry
stusa, zm ieniając je  Twoim Duchem 
Świętym, aby przyjm ującym  je  działały 
ku oczyszczeniu duszy, od poszczeniu grze
chów"). Jest faktem , że tego rodzaju mod
litwę zaw ierają najstarsze księgi l i tu r 
giczne chrześcijaństw a (m. in, Eucholo- 
gion św. Serapiona z Thm uis zmarłego ok. 
360 <r.) lecz do późnego średniowiecza nie 
było mowy o tym, że jest ona niezbędna 

J  j.v ważności Mszy św.

Dziękując za pozdrowienia pozdraw ia
m y wzajem nie.

Pan Stanisław Tycner z Tarnowskich
Gór (ul. Odrodzenia 12/9 skr. 10) zwraca 
się za naszym pośrednictw em  do sym pa
tyków Kościoła Palskokatolickiego z By
tom ia i  okolicy z prośbą o skontaktow a
nie w  celu zorganizowania odczytu i  dys
kusji n a  in teresujące ich tem aty.

Jednym  z tem atów  byłaby spraw a w ia
ry w  religijne praw dy oznaczone w  kate
chizmie m ianem  „rzeczy ostatecznych” 
(śmierć, sąd, niebo lub piekło), ponieważ 
wielu sym patyków  polskokatolicyzm u po
lem izuje z rzym skokatolikam i, zarzucają
cymi polskokatolikom niew iarę w  „wieczy
ste piekło”. W yjaśniamy że to, cm na ten 
tem at podała „Rodzina” w  artykule pt. 
„Koniec czy początek?” (nr 46 z l6.XI.69r.) 
zgodne jest z ideologią Kościoła Folsfcoka- 
tolickiego zaaprobow aną przez jego synod 

Ir. w arszaw ski w  1966 r.
'  <■' Serdecznie dziękujemy K orespondento

wi za życzenia i wzajem nie życzymy Do 
S ie g o  Roku.

Pan Bronisław G. z Ostródy
przejął się no ta tką prasow ą (niekościelną) 
potępiającą słusznie tych duchownych, 
którzy pracowników  plebanijnych (orga
nistów. kościelnych, grabarzy, gospodyń 
itp.) nie chcą ubezpieczać w  ZUS a w  w y
padku żądania ubezpieczeń zw alniają z 
pracy bez wypowiedzenia. Na ten tem at 
Czytelnik pisze; „Jeżeli ksiądz w  konfes
jonale odpuszcza w iernym  grzechy, to kto 
jem u odpuszcza takie grzechy i poleca n a
praw iać w yrządzone krzyw dy?”

Nie ulega wątpliwości, że księża też się 
spowiadają, chociaż może raczej tego nie 
m anifestują. Lecz inna rzecz, czy akura t 
wszyscy uw ażają niespraw iedliw ość spo
łeczną za grzech i  czy szczerze napraw ia
ją  w yrządzone krzywdy. Można rzec, że 
to spraw a ich sum ienia, ich kontak tu  oso
bistego z Bogiem. Ale przyznać musimy, 
że to również spraw a wszystkich ludzi 
w ierzących patrzących z troską w  przysz
łość religii przy takich przewodnikach. 
Pozdrawiam y.

Pan K. Sławski z Katonie

Z fantazjam i o konieczności stworzenia 
przez Boga trzeciej „n ijak iej” pici może 
się Fan zwracać do „wyższych instancji”. 
Naisza R edakcja jest za ję ta  wyłącznie p ro 
pozycjami realnym i, w ięc żadnych „wy
jaśnień" Panu nie udzieli, chyba n a  tem a
ty zw iązane z jej działalnością. Pozdra
wiamy.

Pani Eugenia W. z Bydgoszczy
prosi o w yjaśnienie odnośnie spiry tyz
mu. Pyta „kto się takim i spraw am i zaj
m uje i jak ie  są tego sk u tk i?”

Ten sensacyjny tem at om awialiśm y już 
kilkakrotnie, lecz n ie  wszyscy nasi K o
respondenci czytają „Rodzinę” system aty
cznie, w ięc jesteśm y zm uszeni się pow 
tarzać.

Spirytyzm  to  ta  dziedzina mediumizmu 
(okultyzmu), która zajm uje się  „wywoły
w aniem  duchów", zwłaszcza dusz ludzi 
zm arłych. Spirytyści każą wierzyć, że 
„duchy” s tukają  rytm icznie stolikam i, 
przenoszą różne przedm ioty, ukazu ją  się 
w błysku światełka, in fo rm ują o sp ra
wach obcych dla uczestników seansu. P ra 
ktyki te  znali starożytni Egipcjanie, Babi- 
lończycy, Persowie, Grecy i  Rzymianie. 
Zna je  też S tary  Testam ent (Powt. P raw a 
18, 9—14; 1 Sam uela 28, 5—20) i Ojcowie 
Kościoła (np. T ertu lian  w  „Apologetyku” 
POK t. 20 s. 109 n.). Lecz błyskawiczna 
kariera spirytyzm u zaczęła się dopiero W 
USA (od 1848 r.), tak  że "W 1900 r. było 
tam  około dziesięć tysięcy modłów i k il
kaset towarzystw , a naw et pow stał Koś
ciół siprytystyczny.

Zdaniem  większości uczonych specjalis
tów  z tej dziedziny zjaw iska spirytystyczne 
można (i chyba należy) w yjaśniać nauko
wo w  oparciu o praw a fizyczne i psychi
czne — bez uciekania się do współpracy 
..duchów”. Spirytyzm em  zajm ują  się — 
naszym  zdaniem  — albo ludzie naiw ni, 
żądni m ocnych w rażeń. a lbo  spryciarze 
szukający łatwego środka zarobku i  sła
wy, albo uczeni, którzy pragną zbadać 
dżunglę ludzkiej osobowości. W w yniku 
tych badań już  lepiej znam y tajem nicę 
hipnozy, telepatii, jasnow idztw a czy  ba
daj som nam bulizm u (chodzenia nocą we 
śnie po dachach). U ludzi oddających się 
spirytyzmowi „na serio” n ietrudno zau 
ważyć pew ne objaw y psychopatyczne 
(chorobliwe) oraz znaczne obniżenie po
czucia odpowiedzialności za sw e czyny. 
Zasadniczo żadne z w yznań chrześcijań
skich n ie aprobuje spirytyzm u dlatego, 
że stw arza on  fałszyw e poglądy na re li- 
gię i  życie pozagrobowe. Pozdrawiamy.

Pan Władysław W. z Cieszyna wyzna
je, że odpow iadają mu w  zupełności za

sady głoszone przez agentów  Stowarzy
szenia Świadków Jehowy, zwłaszcza że ich 
przepow iadanie rychłego końca św iata 
pasuje do ..naszych czasów” jak  ulał. 
Wszystko, co czytamy w  Nowym Testa
mencie o „znakach końca św iata” już się 
spełnia n a  naszych oczach. Arm agedon 
tuż, tuż... Dopiero ci agenci uświadomili 
też naszego Korespondenta, że chrzest 
niem ow ląt jest fałszerstwem , a  Komunia 
św. bez picia z Kielicha jest nieważna...

Powtarzam y stale, że nie -zamierzamy 
zawracać 7. drogi ludzi szczęśliwych z to
w arzystw a „Świadków Jehowy”, ale w ol
no nam  mieć w łasne zdanie na te  poglą
dy.

Znaków końca św iata n ie  w y m y ś l i ł o  

Stowarzyszanie Świadków Jehowy, lecz 
podał je  Chrystus, a le  z uwagą, że do 
m om entu ostatniego n ik t z ludzi n ie  bę
dzie wiedział, kiedy ten  koniec nadejdzie. 
Cytujem y Ew angelię: „Albowiem ja k  bły
skawica zabłyśnie n a  wschodzie a  świeci 
aż na zachodnie, tak będzie z przyjściem 
Syna Człowieczego... O owym zaś dniu i 
godzinie n ik t nie wie, an i aniołowie n ie
biescy, an i Syn, tylko sam  Ojciec... A to 
rozumiejcie, że gdyby gospodarz wiedział, 
o k tórej porze nocy złodziej m a przyjść, 
na pawno by czuw ał i nie pozwoliłby w ła
mać się do swego domu. Dlatego też  i wy 
bądźcie gotowi, bo w chwili, k t ó r e j  
s i ę  n i e  d o m y ś l a c i e ,  Syn Człowieczy 
przyjdzie”. (Mat. 24. 27——441. Dziwne, że 
„aniołowie niebiescy” nie znają term inu 
końca św iata, a  zna ją  go Świadkowie Je 
howy...

Radzim y ponadto zwrócić uwagę na 
fakt, że w szystkie biblijne „znaki końca 
św iata” pasowały już w  ciągu dziew iętna
stu wieków kilkadziesiąt razy. Ileż to ra 
zy w  tym  okresie ludzkość w idziała „pow
stan ie narodu przeciwko narodowi, a k ró
lestw a przeciw  królestw u”? Ile to  razy 
Jeszcze przed tysiącem  la t m arli ludzie z 
głodu, zarazy, trzęsienia ziem i? Ile  razy 
było zaćm ienie słońca i księżyca, spadały 
.gwiazdy” a .jnoce niebieskie” były 
,w strząsane"? A zapowiedzianych proro

ków „fałszywych” znał już Ap. P aw eł i 
dlatego przestrzegał p rzed nim i św. Ty
m oteusza (np 2 Tym. 4, 3 n.) i  św. T ytu
sa (Tyt. 1, 10—16). Gdyby koniec świata 
zależał od tego rodzaju „znaków” m usiał
by się  on odbyć przynajm niej dziew ięt
naście rasy (raz n a  sto  lat).

Jak  proroctw o o rychłym  końcu świa
ta  je s t fałszywe, tak  samo fałszywe są 
wszystkie inne naifki lud2i, k tórzy całą 
swoją m ądrość czerpią n ie  z w iary chrze
ścijańskiej; lecz mojżesszowej i to tej po- 
zabiblijnej, Takie jest nasze zdanie. Prze
kazujemy je K orespondentowi z podzię
kowaniem za pozdrowienia i  życzenia.

Od dnia 1.11.1910 r. Zakład Wydawni
czy „Odrodzenie", redakcja tygodnika
„Rodzina” oraz miesięcznika „Posłannic
two" — zmieniają adres. Wszelką kore
spondencję prosimy kierować na nowy 
adres: Warszawa, ni. Kredytowa 4, tel,
27-03-33.
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„Rodzina” w Polsce
Miejsca zakreskowane przedstawiają powiaty 
z których nadeszły odpowiedzi ankietowe Czytelników


